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Sztandarem na dziś niech będzie dla 
nas hasto wytrwałości, niezrażania się 
trudnościami, uporu, upora i jeszcze 
raz upora w osiąganiu zamierzonych 
celów*

JÓZEF PIŁSUDSKI

JM» 37 (195)

h, Gulbińska

Młodzieży, bron się!
' Społeczeństwa, europejskie przynaj­
mniej. od pewnego czasu przechodzą o- 
Jtres żywego zajęcia się młodzieżą i rów- 

I nocześnie z tym rozbrzmiewają narzeka- 
na bardzo niski poziom rozw oju,tejże 

V»%lodziêzy. kàz' po faz słyszymy i czyta­
my: „Młodzieży, przyszłości nasza! Gdy 
będziemy starzy i wycofani z obiegu, ty 
nas zastąpisz. Ty ujmiesz ster życia w 
swe mocne, radosne dłonie!”. Z drugiej 
zaś strony dolatują utyskiwania: „Dzi­
siejsza młodzież -— to fircyki, drapichru- 
sty i kretyni. W łapie ma taki żółto- 

y  dziób świadectwo dojrzałości, a w głowie 
tWż mu piszczy zielona pustka. Za moich, 
spanie, czasów” . . .  itd.

Cóż młodzi na to? Młodzi, słuchając 
dytyrambów, nie mogą się doczekać, kie­
dy nareszcie ci starzy w ycofają się z 
obiegu i oddadzą im, jeśli nie ster życia, 

ł to przynajmniej swe dobrze opiacone po- 
*aay; a z utyskiwań nic sobie nie robią, 

r itladając je  na karb stetryczenia, właś- 
: tśwego pokoleniom odchodzącym.

I  Jednak należałoby zainteresować^ się 
tymi niepochlebnymi głosami. Jakaś po- 

ś totóniejsza racja w  nich tkwi. Trzeba się 
Bronić. Nie słowem kąśliwym, nie jało- 
"̂ ym paradoksem, lecz pracą i wysiłkiem.

Wszystkich utyskiwań da się wycisnąć 
"Jeden sens: młodzież nie umie i nie chce 

bacować. Obserwacja współczesnego do-

^ociażby młodzież gimnazjai .. _ 
fipą najwięcej powodów do przykrego 
dziwienia i załamywania rąk. Ponieważ 
toodny jest teraz „szary człowiek” , omów­
imy, choć pobieżnie, „szarego ucznia” . Re- 
^utuje się ów „szarak” najczęściej z_ 

ŷ Sjgzamożne i warstwy. Rodzice jego cięz- 
»  ?“ pracują na kawał chleba, czesne, uni-

i ekwipunek sportowy dla swego 
^iecka. Wraca uczeń ze szkoły, je  obiad 
‘ natychmiast dokądś się wybiera. Yl 
lodzisz — Na boisko, na zawody. Dzis 

grają z taką a taką drużyną. Muszę 
koniecznie. —  „A  lekcje?”  ̂ Na jutro 

Je ma żadnych zadanych lekcji. —_ „Czy 
^  może?”  — Jutro w  rozkładzie śpiew,

gimnastyka, rysunek’, z historii powtórze­
nie, nauczycielka angielskiego zachorowa­
ła, a z geometrii już odpowiadałem, zre­
sztą i podręcznika nie mam. —

Jeżeli zechcemy przekonać, pozostawia­
jąc sobie do sprawdzenia, czy istotnie 
śpiew i rysunek zbiegają się z gimnasty­
ką i chorobą nauczycielki, że trzeba pow­
tórzyć historię i odrobić matematykę, cho­
ciaż jest się z niej od pytanym, uczeń 
spojrzy na nas jak na stworzenie upośle­
dzone. Po co? Uni w klasie wszyscy dob­
rze wiedza- r
mioftf"Będzie odpowiadał- Czasami trafia­
ją Śięr-mespedzisfiki. Gdy nauczyciel jest 
„nie w  humorze”  lub chce komuś doku­
czyć, wyrwie dwa razy z kolei. Wtedy 
wsypa. Dwója murowana. Winien oczy­
wiście, bo mąci młodzieniaszkowi pogodę 
ducha, komplikuje obliczenia, „zbija z 
pantałyku‘V , ł  V *  )

Przy podobnym ffistemie jfczéniâ Się 
w  głowie ś28r^ ouczn ia  znajdziemy z 

każdego przedinjotu kilka punktów wy­
raźniejszych, przypadających na tematy, 
z których łjył odpytany, a pomiędzy tymi 
punktami mgła. Wiedza jego bardzo 
przypomińa sławetny „bigos historyczny” :

Kiedy Kara Mustafa, wielki wódz 
Krzyżanów, 

Ciągnął z wojskiem moskiewskim 
przez Alpy na Kraków, 

Do obrony swych granic będąc 
zawsze skóry, 

Pobił go pod Grunwaldem król 
Stefan Batory.

Mniejsza ostatecznie o Kara Mustafę. 
Groźniejszy jest objaw wtórny powie- 

• rzchownego stbsunku do lekcji — absolut­
na nieumiejętność pracować. Przed eg­
zaminami i ćwiczeniami kontrolnymi zdo­
będzie się uczeń na wysiłek, wkuje w 
najkrótszym czasie największą ilość nie­
przemyślanych, nieskojarzonych ze sobą 
faktów, złoży przy pomócy tych faktów, 
sprytu i szczęśliwego biletu egzamin i 
przełezie do następnej k lasy ... Błyska­
wicznie zdobyta wiedza równie szybko się 
ulatnia. I cóż dziwnego, że pó ukończe­

niu szkoły na każdym rogu czeka na mło­
dzieńca jakieś niepowodzenie. Nie umie 
pracować umysłowo, a pracę fizyczną u- 
waia za^poniżenie, nié umie przeczytać ~ 
żadnej poważniejszej książki, nie umie 
napisać w żadnym języku trzech zdań bez 
czterech błędów Wydziwiają go. Czuje 
się pokrzywdzonym, rozpacza. Rodzice 
jego też wyrzekają. Odmawiali 
sobie najniejzbędniejszych rzeczy, posy-J 
łali do szkoły, płacili. Myśleli o jakim» 1 

; zawodzie praktycznym dla syna, gdy uj 
kończył podstawówkę, ale on prosił odj- 0 
dać go do gimnazjum, mówif, że tak chce 
się uczyć!

Niezamożni ludzie, żyjący "fe pracy i 
rąk, bardzo rzadko zmuszają swe dzieci J 
do dalszej nauki. Robią to czasem rodzi- }  
ce inteligentni i bogatsi w obawie przed 
zdeklasowaniem swego lekkomyślnego po­
tomstwa. Niezamożni zgadzają się pono- / 
sić ofiary słysząc, że dzieko chce się u- l\ 
czyć. Otóż ta cheć wydaje się nieco wąt-

Eliwą. Chce przyjemnie spędzać czas, 
yć gimnazjastą, być odpowiednio trakto­

wanym. Główny cel —7 nauka —  odsuwa 
się gdzieś w odległą perspektywę, bo ty­
le jesir pokus na Bożym świecief* Marzą f-  
się też laury Dalinia, Kusocińskiego, Wa- 
lasiewiczówny, Iwana Petrowicza, Grety 
G arbo... Zabawa, sport pochłaniają du­
żo czasu, a gdy się po nich wypocznie, na 
naukę zostają króciutkie chwile i żałosne 
resztki uwagi.

Pamięta szary uczeń dobrze o wieczor­
kach, zawodach, rekordach, treningu, któ­
ry wyrabia mięśnie, ale zapomina o tym, 
że i głowa też jest człowiekowi nieraz po­
trzebna. Jeżeli wyrabia się mięśnie, na­
leży tym «bardziej wyrabiać umysł, skoro 
dowodziło się rodzicom, że się uczyć chce.

Nie rozbrat z ksja&ką, lecz przymierze 1 
z nią w murach szJcoTy i poza szkołą.  ̂Gdy j 
obudzona i wygimnastykowana myśl za­
panuje w młodych głowach, zniknie lul> 
stanie się wesołym wyjątkiem typ niedói- 
dywfirćyka, bezbronnego w  twardej wal­
ce ó  byt i zamilkną krytyczne głoe r̂. Mło­
dzieży. broń sięl A . Gulbińska.



:i* -  Prezydent Państwa Karol Ulma- 
nis wyraził przez prasę podziękowanie 
tym wszystkim, którzy w  dniu 4. września 
złożyli mu życzenia i upominki.

  Order włoski Ministrowi W ojny.
W poniedziałek gen. J. Balodis przyjął 
noWomianowanego posła Włoch D . Rog-

feri, ‘który wręczył ministrowi order św. 
laurycego. Order ten jest najwyższą 

odznaką Królestwa Włoskiego.
 Delegacja łotewska na jesienną

sesję Ligi Narodów. W ubiegły ponie­
działek do Genewy w yjechała delegacja 
łotewska na 19. plenarne posiedzenie Ligi 
Narodów. Przewodniczącym delegacji jest 
minister Spraw Zagranicznych W . Mun- 
ters. Prócz ministra w skład delegacji 
mianowani zostali przez Gabinet Mini­
strów: poseł przy Lidze Narodów J. Feld- 
manis, dyrektor departamentu politycz­
no-ekonomicznego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych A. Sztegmanis, oraz sekre­
tarze poselstwa łotewskiego w Genewie 
K. Kalnińsz i W . Kreicbergs.

— — Jadąc do Genewy min. Munters 
zatrzymał się na kilka godzin w Berlinie. 
Na dworcu ministra powitał poseł E. Krie- 
wińsz z, personelem Poselstwa. Po połud­
niu min. Munters wyruszył dalej.

NOWY POSEŁ ŁOTEWSKI 
W WARSZAW IE

Do Warszawy przybył nowomianowa- 
ny^ poseł łotewski, b. minister Skarbu 
Ekis. Przed wyjazdem  z Rygi min. Ekis 
oświadczył:

„Ze szczerą radością obejm uję nową 
placówkę, z radością tym większą, że 
przybędę do miasta dobrze mi znanego, 
zarówno z wizyt prywatnych jak  i ofic­
jalnych. Będąc nie tylko dyplomatą, ale 
i ekonomistą, zawsze podziwiałem Polskę 

Igi kraj konsekwentnego i imponującego 
rozwoju gospodarczego. W yjeżdżam do 
Polski jako wielki optymista, ciesząc się, 
że będę mógł z korzyścią dla obu państw 
kontynuować znajomośei zawarte w cza­
sie mej ostatniej wizyty oficja lnej w  Pol­
sce, oraz pamiętając o słowach w ypow ie­
dzianych przez ministra Mnntersa w cza­
sie bytności ministra Becka w Rydze że: 
„Polacy są wypróbowanymi przyjciółmi 
Łotyszów* •*

~ — Poseł E. Kriewińsz w Berlinie. 
Dn. 3. b. m. do Berlina przybył nowoinia- 
nowany poseł łotewski E.Kriewińsz. Spot­
kali go ustępujący poseł H.Celmińsz, wraz 
z członkami poselstwa; oraz zastępca szefa 
protokołu. Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Rzeszy Halem. Tegoż dnia poseł 
«łożył wizytę w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych*. '

Lotnicy p slscy w Rydze
W sobotę 3. IX. b. r. rano wystartowało 

z lotniska Mokotowskiego w Warszawie 
9  samolotów myśliwskich, które biorą u- 
dział w raidzie turystycznym do państw 
bałtyckich i skandynawskich.

Po przylocie do Kowna, który nastą­
pił w godzinach południowych, lotnicy, 
podejmowani przez „Lietuvas Aerokiu- 
bas“ , zwiedzili miasto, poczem odlecieli do 
Rygi.

W  sobotę o godzinie 17 m. 45 nad lotni­
skiem ryskim pojaw iły się trzy samoloty 
Aeroklubu Warszawskiego, biorące udział 
w raidzie bałtyckim tegoż Aerokiiibu. Po 
wykonaniu szeregu efektownych popisów, 
maszyny lądowały witane oklaskami licz­
nie zebranej publiczności, reprzentantów 
lotnictwa w ojskowego łotewskiego, łotew­
skiego Aeroklubu itp.

Ogółem do Rygi przyleciało w sobotę 8  
maszyn z l(x ludźmi załogi. Przyjęcie na 
lotnisku ryskim było bardzo serdeczne. 
Publiczność wznosiła okrzyki „Niech ży je  
Polska44.

Lotnicy w asyście członków Aeroklubu 
Łotewskiego odjechali z lotniska do hote­
lu, a o godzinie 8 -ej wieczorem podejm o­
wani byli obiadem w salonach1 kasyna 
oficerskiego w. Rydze.-.W czasie obiadu ło­
tewskie sfery lotnicze podkreślały-z uzna­
niem doskonałą postawę zewnętrzną lot­
ników.

Przybyli lotnicy polscy w niedzielę ubie­
głą w towarzystwie .kierowników Aero­
klubu Łotewskiego udali się na szczegóło­
we zwiedzenie Rygi- ; Goście polscy o b e j­
rzeli Pomnik W olności, a następnie udali 
się na Bratnie M ogiły. Tutaj dowódca 
ekipy lotniczej:’ wiceprezes Aeroklubu 
Warszawskiego M/ Wodziański złożył w ie­
niec z barwami’ narodowymi polskimi. 
Monumentalna budowla mauzoleum w y ­
warła głębokie w rażenie na zwiedza jących. 
Dalej goście zwiedzili Leśne Mogiły, za­
trzymując się dłużej nad mogiłą pierwsze-' 
go Prezydenta Państwa Łotewskiego Jana 
Czakste oraz dobrze' znanego w  Polsce 
Ministra Spraw Zagranicznych Łotwy 
Zygfryda Mojerówicza. Wróciwszy do 
Rygi, goście obejrzeli jeszcze Dom Czar* 
nogłowych ; na Starym Mieście, i Po 1 1-ej

z rana lotnicy polscy na lotnisku w Spił- 
we demonstrowali około 10 0 0  widzom ry­
skim swą umiejętność lotu na 8 -miu samo­
lotach sportowych. Na lotnisku é  w 
Spilwe byli obecni członkowie Poselstwa 
Polskiego z sekretarzem L. Krotowskim 
na czele ; naczelnik lotnictwa wojskowego 
płk. Baszko,dowódea pułku lotniczego płk. 
Kandis, naczelnik Aeroklubu Łotewskie- 
go' inź. Pillup, dowództwo pułku lotnicze* 
go, lotnicy - aizsargowie i lotnicy Aero­
klubu Łotewskiego.

O godź. 2 -giej  pp. w  nowym pomiesz­
czeniu sztabu lotnictwa aizsargów jeden z 
polskich lotników wygłosił referat o roz­
w oju lotnictwa w Polsce.

Jak wynika z odczytu* Aeroklub 
Warszawski rozporządza 2 0  samolotami, 6' 
szybowcami i 3 balonami. Klub liczy 373 
członków, z tego 300 lotników, 60 lotni- 
ków-szybowcowych oraz 15 aeronautów. 
Po odczycie goście zaszczycili swą obec­
nością zebranie oficerów pułku lotniczego. 
O  godz. 14 w kasynie oficerów 
lotnictwa uczestnicy raidu oraz 
członkowie poselstwa podejmowani byu 
obiadem. W godzinach przedwieczornych 
goście udali się do kuracyjnej)miejscowo­
ści Kemeri, gdzie zwiedzili nowocześnie 
urządzony, państwowy zakład leczniczy. 
Po podwieczorku i krótkim , pobycie nad 
morzem, uczestnicy : rajdu udali się t*° 
gmachu Poselstwa R. P„ gdzie został wy­
dany raut. W raucie wzięli udział ze ster .
lotniczych płk. Baszko, szef lotnictwa woj­
skowego i cywilnego, P.* L. Piłłups prez^ 
aeroklubu łotewskiego, p. Massens kiero •* 
nik wydziału • bałtyckiego •m; s. *•>"?,* 
Kandis dowódca pułku foniczego, P*. P~* 
Dymża zastępca szelą • lotnictwa Js‘
gów, p. inż. H. Resnajs dyrektor cłepar
iiientu poczt i telegrafów Ministerstwa^ 
munikacji, p. Arnold i prezes rady stuc" 
tów uniwersytetu ryskiego oraz inne y 
bitne osobistości- . l-*,,

Drużyna polska przez cały czas pob î^  
jest goszczona przez władzę i 
siwo łotewskie z nadzwyczajną serae 
śeią i  .gościnnością, . .
\ Nazajutrz w poniedziałek 5, b.m. P 1 *
udali się w dalszę podróż do Taljina.

Poseł Król. 
W łoch wręcza 
Prezydentowi
K. ULMANI- 

SOWI najw.yż- 
szą odznakę 
orderu ŚW.

Maurycego i 
Łazarza. Obok 
min. Munters
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Wiadomości bieżące
w y s o k ie  o d z n a c z e n i e  b . p o s ł a

JT ŁOTEWSKIEGO W  POLSCE
t  W dniu l . września b. r. do Poselstwa 
łotewskiego w  Warszawie przybył szef 
njotokólu Ministerstwa^ Spraw Żagrauicz- 
jiuch Polski hr. Łubieński i wręczył 
ministrowi dr. M. Wałtersowi insygnia 
orderu Polonia Restituta pierwszej klasy, 
ministrowi
Jp--*-- Zajęcia w szkołach zostały odło­
żone do 3. października. W ostatnich cza- 
gach coraz częściej zdarzają się wypadki 
opadania dzieci na paraliż dziecięcy, 
{1, Heine Medina. Zarejestrowano 
jui ? wypadków tego rodzaju za­
korzenia w Rydze. Wskutek tego de­
partament zdrowia Ministerstwa .O pieki 
fjholecznej zwrócił się do departamentu 
szkolnego Ministerstwa Oświaty z propo­
rcją  P łożen ia  początku zajęć we wszyst­
kich szkołach do 3. października. Zajęcia 
vt szkołaeh miały się rozpocząć 9-go wrze­
śnia.

Rozporządzenie o odłożeniu zajęć do­
tyczy szkół średnich i podstawowych w 
fiydze i na prow incji. W ykłady na Uni­
wersytecie rozpoczną się normalnie.

Poświęcenie nowego lotniska w 
Jelgawa. Oddział Aeroklubu Łotewskie­
go w Jelgawa przygotow uje się do poświę­
cenia nowego lotniska koło Jełgawa oraz 
motorowego szybowca „Laczplesis44. Na 
uroczystości poświęcenia przyjeżdża z 
Rygi kilka eskadry! lotnictwa aizsargów, 
samoloty w ojskow e oraz Aeroklubu Ło­
tewskiego, łącznie 2 0  maszyn i kilka szy­
bowców. Nowo wybudowane lotnisko po­
łożone jest o 4 km. od miasta i zajmuje 
przestrzeń 26 hektarów. Jest to najwię­
ksze lotnisko na prowincji.

■ Jak wiadomo, zawody o Puchar 
Gordon - Ben neta odbędą się w  bieżąeym 
roku w Leodium (Belgia). W  związku z 
tym Poselstwo Belgijskie w  Rydze zwró­
ciło się do departamentu poczt i  telegra­
fów Ministerstwa Komunikacji z prośbą, 
by w wypadku, jeśli któryś z biorących 
udział w  zawodach balonów opuści się na 
terytorium Łotwy, nie czynić przeszkód 
aeronautom i pomóc im w  odprawieniu 

Ijbałonów na m iejsce przeznaczania.

-— - Senat Uniwersytetu Łotewskiegc, 
na posiedzeniu w dniu 5 września b. r. 
pod przewodnictwem rektora M. Primana 
zatwierdził ostatecznie 1558 nowoprzyję­
tych studentów do Uniwersytetu. Ima- 
trykulacja nowych studentów odbędzie 
Się 15. b. m. w auli Uniwersytetu Łotew­
skiego.

 Goście estońscy zwiedzają Latga-
lię. —  Do Łotwy przybyli wyżsi urzęd­
nicy straży pogranicznej Estonii— naczel­
nik gen. A. Kurwits, płk. A. Engma oraz 
kapt. Perlitsu. W ubiegłą niedzielę go­
ście wraz z min. Gulbisem byli obecni na 
uroczystościach łotewskiej straży pogra­
nicznej w Ziłupe. Stamtąd wyruszyli na

Eodrpż po Latgalii,. zwiedzając Dagdę, 
•augawpils i Indrę oraz kilka posterun­

ków granicznych. Fiołem Estończycy wró­
cili do Rygi, skąd znowu udali się na 

, zwiedzanie Jelgawa i Kemeri. We środę 
wieczorem goście powrócili do Estonii.

-• — W niedzielę ubiegłą otwarty został 
nowy. welodrom należący do towarzystwa 
„Senezu siła", przy miejscowości Balt- 
ezers. Poświęcenia dokonał kapelan ar­
mii pastor A  Liepińsz. Osobę min. Rer- 
zińsza,jako najwyższego kierownika spor­
tu łotewskiego reprezentował pułk. Ą. 
Rumba. Po uroczystościach oficjalnych 
nastąpiły zawody w jeździe rowerowej.

 W  sobotę 3. b. m. otwarty został
w Dorpacie (Tartu) w Estonii 5. kongres 
lekarzy ocznych państw bałtyckich. Na 
kongres przybyło 32 okulistów.

^ v• • .<Zmiany we władzach celnych. Na 
mocy rozporządzenia Ministra Skarbu A. 
Waldmanisa zwolniony został ze stanowi­
ska wicedyrektora departamentu celnego 
Ministerstwa Skarbu Jan Kławińsz. Peł­
niącym obowiązku wicedyrektora depar­
tamentu celnego mianowany postał do­
tychczasowy zastępca naczelnika komory 
celnej w Rydze Piotr Freilands. Na jego 
miejsce mianowany został dotyeheżasowy 
naczelnik komory celnej w Wałku Jan 
Kreicbergs. Poza tym przesunięcia na­
stąpiły też w  innych wydziałach departa­
mentu celnego.

W  K I O S K U  Z Q A I E t A M |

——  W  ubiegły wtorek uowy minister 
Qswiaty prof. dr. J. Auszkap przyjął 
przedstawicieli prasy, których -zaznajomił 
z działalnością Ministerstwa Oświaty oraz 
mówił; o Izbie Zawodów i innych kwe­
stiach kulturalno-oświatowych. W końcu 
minister zatrzymał się nad kwestią mniej- 
szóściową oraz nad zarzutami, jakoby był 
szowinistą :

», ■— Nie wiem, mówił prof. 
Auszkaps, czy ktokolwiek może 
mi wskazać na jakiśkołwiek gest 
mój, nieprzyjazny w stosunku do 
którejś z mniejszości narodowych 
w czasie mej działalności admini­
stracyjnej do chwili objęcia sta­
nowiska ministra. Takie wypadki 
nie są mi znane.“

O  ustosunkowaniu się swym wobec 
mniejszości narodowych minister powie­
dział:

„Z naciskiem podkreślam, ze 
żadne zarzuty nie zmienią mego 
objekty wizmu w stosunku do 
każdej mniejszości narodowej i 
będę cieszył się z katóej współ­
pracy z nimi, mającej  na celu 
utrwalenie pomyślności Łofwy 

''wraz z^wieTką radością będę popie<* 
rał współpracę kulturalną z 
wszystkimi zaprzyjaźnionymi z 
nami państwami."

„Rits“  ogłasza wywiad swego 
sprawozdawcy z wiceministrem 
Oświaty monsignorem Józefem 
Czamanem w sprawie oświaty i 
kultury w  Łatgalii. Według mi­
nistra poziom kulturalny z roku 

' ńa rok piodnosi się w  znacznym 
stopniu. Corocznie też udoskona­
la się personel nauczycielski, acz­
kolwiek Łatgalia odczuwa jeszcze 
brak nauczycieli, specjalnie w 
strefach przygranicznych. Zdaniem 
ministra otwarta też jest kwestia 
zwiększenia napływu specjalistów 
technicznych inżynierów i agrono­
mów; lekarzy i innych technicz­
nych specjalistów. Mówił też 
ksiądz minister o nowootwartym 
Wydziale Teologii Katolickiej na 
Uniwersytecie Łotewskim. Wykła­
dy na Wydziale, które rozpoczną 
się 15. b. m. zainaugurowane zo­
staną tegoż dnia uroczystym nabo- -  
żeństwem w kaplicy Wydziału,przy 
ul. Altonawas 6 , celebrowanym

frzez ks. biskupa J. Rancana.
7 końcu minister zaznaczył, 

że jeszcze obecnie daje się odczuć 
brak duszpasterzy katolickich na 
Łotwie.

Prezydent Łot­
wy zwiedza 

punkt mleczar­
ski W Krimuna
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Z Polski j o Polakach za zagranic?

Rozmowy polsko*angielskie
W a r s z  a w a. Minister Spraw Zagranicznych 

Bedk przyjął ambasadora W . Brytanii Kennarla. 
Przypuszcza się, że w trakcie spotkania omawiano 
propozycje lorda Halifaxa, aby Polska wzięła u- 
dział w pokojowym rozstrzygnięciu zagadnień 
czeskich.

L o n d y n .  Havas donosi, że sprawa współ­
pracy Polski w rozstrzyganiu zagadnień E-uropy 
środkowej —  poruszona w trakcie rozmowy Hali­
faxa z polskim chargé d’affaires —  będzie oma­
wiana w dalszym ciągu w Genewie pomiędzy min. 
Beckiem a delegacją angielską. Propozycje angiel­
skie w Warszawie zostały spotkane przychylnie, 
wobec czego pokłada się nadzieje na rokowanie ge­
newskie.
PRZEJŚCIOWE PUNKTY GRANICZNE MIĘDZY 

POLSKĄ A  LITWĄ —  JUŻ CZYNNE
Dn. 1. września zostały uruchomione dla ru­

chu kołowego i pieszego dwa punkty przejściowe 
graniczne z Polski do Litwy: Pierwszy punkt na 
odcinku Kowno — ■ Jewie •— Zawiasy —  Landwa- 
rów; drugi pumikt na odciniku Oliita —  Orany —  
Ejszyszki.

Dla pierwszego odcinka przejściowego punkt 
kontroli granicznej mieścić się będzie w Zawiasach, 
dla drugiego —  w  Dmitrówce • Orany. W  punk­
tach przejściowych z dn. 1 . września podejmą nor­
malną służbę urzędy celne.

Punkt w Zawiasach czynny będzie w godz. 7 
do 12 i od 14 do 18. W  niedzielę i święta od godz. 
10 do 11* Puinkt • w  Dmitrówce -  Orany czynny 
/bedzie od godz. 8  do 12 i od godz. 14 do 17.

OSTATNI SYN MICKIEWICZA ZMARŁ W  
PARYŻU

W Paryżu zmarł ostatni z synów Adama Mic­
kiewicza, Józef Mickiewicz, w wieiku 8 8  lat.

Zmarły był przez długie lata urzędnikiem Assi­
stance Publique i żył ze skromnej emerytury rządu 
polskiego. Pogrzeb ś. p. Józefa Mickiewicza odbył 
się na cmentrazu w Ivry pod Paryżem w obecności 
przedstawicieli Polonii Paryskiej. Nieobecnego w 
Paryżu ambasadora R. P. reprezentował sekretarz 
ambasady, który złożył wieniec na grobie zmarłego. 
POLACY W CZECHOSŁOWACJI OTRZYMAJĄ 

TE SAME PRAWA CO NIEMCY SUDECCY
Korespondent dyplomatyczny „Timesa" zamie­

szcza następujące uwagi na temat żądań ludności 
polskiej w Czechosłowacji.

Mniejszość polska w okręgu cieszyńskim —  
pisze „Times" —  stwarza dla Polski specjalne za­
interesowanie obecnym zagadnieniem, niezależnie 
od zainteresowania przysługującego Polsce na za­
sadzie je j  pozycji i  wpływów we wschodniej Eu­
ropie.

O polskiej i węgierskiej mniejszości mówiono 
dotychczas mało, ale przypuszcza się w  Londynie, 

' że te prawa, jakie ostatecznie udzielone zostaną 
- Niemcom sudeckim, nie mogły by być odmówione 
. tym innym mniejszościom, jeśli będą się one ich 
domagały. Sprawa ich jest równie silnie odczuwana 
w ich własnych ojczyznach, choć była wysuwana z 
większym umiarem.

Omawiając obecną sytuację polityczną Czecho­
słowacji, „Dziennik Polski* pisze m. in., „Polacy w 
Czechosłowacji nigdy nie zgodzą się, by ich żądania 
zaspokojono w mniejszym stopniu, nóż żądania 
Niemców. Ludność , polska na Śląsku musi otrzymać 
tyle praw, ile ludność niemiecka w Sudetach. U- 

. ważamy za wskazane przypomnieć to rządowi w 
chwili, gdy jest mowa o nowych ustępstwach".

4 MEMORIAŁY ORG. POLSKICH W  LITWIE 
SKIEROWANO DO PREMIERA KS MIRONASA

K o w n o .  Jak donosi organ Polaków na Lit­
w ie „Dzień Polski", do premiera litewskiego udać 
jeię miała delegacja 2  polskich organizacyj kultu­
ralno-oświatowych „Pochodnia”  w Kownie oraz to­
warzystwa „Oświata" w Poniewieżu celem zobra* 
leowania ograniczeń, z jakimi się styka ludność 
(polska na Litwie. Zarząd Główny „Pochodni" 
i zwrócił się do sekretarza generalnego gabinetu md- 
J histrów z zapytaniem, czy  premier będzie mógł 
[ przyjąć wyżej wymienioną delegację w sprawach, 
j dotyczących szkolnictwa oraz organizacyj polskich 
i na Litwie. W obec tego, że audiencja nie doszła 
| do skutku, przesłano na ręce premiera Mironasa 

4 memoriały, a mianowicie: w sprawie nauczania
i w domu języka polskiego z wykazem wyroków na­

czelników powiatowych oraz komendantów wojen- 
tnych; 2 ) w sprawie nieprawidłowych zapisów na 
! rodowości w paszportach z podkreśleniem wpływu 
;tych zapisów na polskie prywatne szkolnictwo w 
jLitwie ; 3 ) w sprawie zawieszenia oddziału tow. 
L Pochodnia" oraz 4) w sprawie zawieszenia od- 
tlziału tow. „Oświata" w Pomewieżu z zaznacze­
niem, że od 1 . stycznia żadna z polskich organi- 
eacyj kulturalno-oświatowych na skutek unierucho­
mienia oddziałów faktycznie nie może normalnie 
funkcjonować.

Czechy-Niemcy
PRAGA PRZYJĘŁA 8 PUNKTÓW HENLEINA

P r a g a .  Według wiadomości Havasa. Czesi 
przyjęli 8 punktów, ogłoszonych przez Henleina 
dnia 24 kwietnia w Karłowych Varach.

Niemiecka agencja telegraficzna donosi, że 
partia sudecka dotychczas nic nie wie o przyjęciu 
przez rząd praski 8  punktów ogłoszonych w Karło­
wych Varach. W  kołach tych twierdzą, że rząd 
praki nie złożył ani 3 ani 4 projektu. Rozpow­
szechniane na ten temat za granicą pogłoski nde 
odpowiadają prawdzie.

P r a g a .  Nowe propozycje rządu czeskiego 
przedłożył przedstawicielom Niemców sudeckich 
Gwatkin. Wyniki tego spotkania będą prawdopo­
dobnie pozytywne. Przypuszcza się, że przedstawi­
cieli sudeckich przyjmie Hodża, który omówi z 
nimi sprawę dalszych rokowań.

P r a g a .  Zasadnicze punkty propozycji rządu 
Czeskiego są następujące:

1 ) proporcjonalny podział posad rządowych,
2 ) obsadzenie posad urzędnikami danej naro­

dowości w okręgach, gdzie dana narodowość po­
siada większość,

3) wprowadzenie policji, rekrutującej się z 
członków danej narodowości,

4 ) uchwalenie nowej ustawy językowej, opar­
te j na całkowitej równości języków,

5 ) przyznanie dla okręgów sudeckich, które 
najbardziej ucierpiały od kryzysu gospodarczego, 
pożyczki w wysokości 700 milionów koron na do­
godnych warunkach,

6 ) uchwalenie statutu mniejszościowego, opar­
tego na zasadzie autonomii mniejszości. Statut ten 
przewiduje wprowadzenie ustroju kantonalnego. W  
ten sposób Niemcy będą posiadali własne rządy w

Królowa holen­
derska Wilhel” 

’ miną obchodzi­
ła W ubiegłym 
tygodniu 40-le- 
cie panowania 
nu tronie Ho­

landii
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granicach tych terytoriów, gdzie stanowią oni więk­
szość. Wszystkie sprawy, które nde dotyczą jedno­
litości państwa, będą rozstrzygane przez wspom­
niane rządy. Zostanie zagwarantowana nienaru­
szalność granic i jednolitość państwa,

7) w centralnych urzędach administracyjnych 
zostaną założone specjalne sekcje. Sekcjami tymi 
będą kierowali przedstawiciele mniejszości, o ile 
to dotyczy spraw mniejszościowych,

8 ) uchwalenie ustawy o ochronie obywateli od 
wynarodowienia. Przedstawiciele poszczególnych 
mniejszości będą posiadali prawo interwencji, o 
ile zostaną naruszone specjalne interesy narodo­
wościowe, Każda mniejszość będzie posiadała 
specjalne rejestry,

9 punkt zawiera zobowiązanie do zawarcia po­
rc zumienia, na mocy którego nowy ustrój ma być 
uchwalony drogą ustawową. Nowe ustawy rząd 
czeski opracuje razem z przedstawicielami Niem­
ców sudeckich, a następnie wniesie do parlamentu.

* *  .*
Natomiast te maksymalne ustępstwa Czechów, jakie 
poczynił rząd premiera Hodżyj nie spotkały się z 
życzliwym przyjęciem w Niemczech. Hitler ma żą­
dać w sprawie sudeckiej plebiscytu, przedstawiciele 
zaś Niemców sudeckich przerwali dalsze rokowania, 
motywując ten krok ulicznymi zajściami między 
Czechami a Niemcami w Ostrawie Morawskiej.

CZEGO ŻĄDAŁ HEINLEIN
Dla orientacji zamieszczamy poniżej 8 punk­

tów Henleina, które wysunął on w swym przemó­
wieniu w Karłowych Varach. Jak wiadomo, Hen- 
lein oświadczył wówczas, że przyjęcie tych warun­
ków może doprowadzić do osiągnięcia porozumie­
nia pomiędzy Pragą a Niemcami sudeckimi.

1 ) Całkowite zrównanie praw i położenia nie­
mieckiej grupy narodowej z narodem czeskim,

2  ) przyznanie osobowości prawnej grupy na­
rodowościowej Niemców sudeckich,

3) ustalenie i Uznanie okręgów zamieszkałych 
przez Niemców,

4) udzielenie autonomii okręgom niemieckim 
we wszystkich dziedzinach życia społecznego,

5 wydanie ustawowych przepisów ochronnych 
w stosunku do tych obywateli państwa, którzy mie­
szkają poza granicami terenu zamieszkałego przez 
ich naród,

6 ) naprawienie krzywd, wyrządzonych Niemcom 
sudeckim od 1918. r., i wynagrodzenie związanych 
z tymi krzywdami strat,

7) uznapie i wprowadzenie w życie zasady: w 
niemieckich okręgach powinni być niemieccy 
urzędnicy,

8 ) całkowita wolność oświadczenia, że się jest 
Niemcem i niemieckich poglądów.
KONGRES NARODOWO-SOCJALISTYCZNY

N o r y m b e r g a .  Po uroczystym otwarciu 
kongresu narodowo-socjałistycznego, Rudolf Wag­
ner odczytał proklamacje Hitlera. Hitler podkreśla 
znaczenie partii narodowo-socjalistycznej, gdyż z 
pośród je j członków rekrutują się przyszli prze- 
wódcy narodu. Następnie Hitler poruszył sprawę 
walki narodowego socjalizmu z międzynarodowym 
żydowstwem. Zaprzeczył on pogłoskom, że zamierzą 
przedstawić kongresowi nowy pakt. W końcowej 
części proklamacji Hitler zobrazował sytuację gos­
podarczą Niemiec.

Reuter donosi, że Hitler nie wspomniał a™ 
słowa o Czechosłowacji, zaś sprawy polityki zagra­
nicznej poruszył kilku ogólnymi frazesami.

Wa s z y n g t o n .  Jak donosi Havas, pro­
klamacja Hitlera spotkała się z nieprzy 
chylnym przyjęciem w kołach waszyngtońskich, w 
kołach zbliżonych do MSZ podkreślano, że system 
autarkii gospodarczej ogłoszony w Norymberdze 
jest całkowicie sprzeczny z zasadami polityki gos­
podarczej ministra spraw zagranicznych _ HulM- 
Wspomniane nieprzychylne wrażęnie potęguje rów* 
nież niepokój, że proklamacja Hitlera nie wspo­
mina o zagadnieniu Czechosłowacji.

Prasa amerykańska wielkimi czcionkami zamiÇ* 
szcza oświadczenie Hitlera, że Niemcy nie obawiajł 
się obecnie takiej blokady, która miała miejsce * 
czasie wojny światowej. Niektóre dzienniki uwa* 
żają to za swego rodzaju wyzwanie.
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Obrazek z życia sowieckiego

Życie w Sowietach jest wesołe, afe dla tych, 
którzy tam nie mjeszkaią

Wojna w Chinach
ANGLIA I AMERYKA NIE POWIEDZIAŁY

,.s7 CZE o s t a t n i e g o  s ł o w a  n a  d a l e k i m  
j,s  WSCHODZIE

Ofensywa japońska na Hankou jest w pełnym 
toku. Posuwa się ona głównie wzdłuż rzeki Jangtse-
klsng, ale rozciąga się na froncie długości 300 ki­
lometrów. Zostały już zaatakowane pierwsze li- 

obronne. Padną zapewne w najbliższych dniach, 
tje za nimi ciągnie się ogromna seria umocnień, 
wóre trzeba będzie zdobywać po kolei. 150 kilome­
trów w głąb kraju ! Szybki sukces jest tu, wobec 
dotychczasowych warunków bojiowych, z góry wy­
tłoczony. _

A jeśli wreszcie padnie Hankou, generał Czang- 
Egi-Szek przeniesie stolicę dalej na południe. Ja­
poński minister wojny Itagaki oświadczył, że Ja­
ponia będzie prowadziła wojnę aż do obalenia 
Ciang-Kai-Szeka.

y/ ostatnich dniach pojawiła się pogłoska o moż- 
Ihrości mediacji włoskiej w konflikcie daleko 
wschodnim. Koła chińskie gwałtownie temu zaprze- 
{,ają. Generał Czamg-Kai-Szek oświadczył, że 
gdyby mediacja była możliwa, mediatorem nde 
mogłyby być w żadnym razie Włochy.

Ale mniejsza o osobę mediatora. Ten zawsze 
się znajdzie, gdy zajdzie potrzeba. Czy natomiast 
istnieją warunki podjęcia kroków pokojowych?

Japonia rozpoczęła tę wojnę, jak sama twier­
dź by wymusić na Chinach poszanowanie traktatów 
systematycznie lekceważonych, głównie w Chinach 
północnych. Powód istotnie ważki: Na terenie naj- 
błifczego, bezpośredniego, przyrodzonego niejako 
rynku eksportowego, Japonia znajdowała się w 
gorszej sytuacji niż mocarstwa europejskie i Steny 
Zjednoczone. Trzeba przyznać, że obecnie w za­
jętych prowincjach odbiją to sobie z nadwyżką. W 
obecnej sytuacji rodzi się jednak nowy problem. 
Mocarstwa zachodnie, które poczyniły w ciągu dłu­
gich lat olbrzymie inwestycje w Chinach, widzą 
obeonie, jak niszczeje dorobek ich pracy. Gdyby 
chodziło tylko o okres wojny, mogłyby się z tym 
pogodzić, aie w razie zwycięstwa Japonii nadzieja 
na utrzymanie dotychczasowych koncesji jest nie- 
nniemie mała. Minister Itagaki mówiąc o możli­
wościach zakończenia konfliktu podkreślił, że wa­
runkiem głównym jedynym, naprawdę ważnym, 
jest podjęcie współpracy Chim z Japonią i Man- 
fliuko, utworzenie bloku gospodarczego (a prawdo­
podobnie i politycznego) —  Azji Wschodniej.

Po dwunastu miesiącach wojny, Japonia wpro­
wadziła u siebie gospodarkę państwową we wszyst­
kich dziedzinach życia. Są określone kontygenty 
lie tylko na metale specjalne jak cynk i miedź, 
ale na żelazo i stal, na skórę, bawełnę, kauczuk itp. 
Kontrola dewiz pozwala na import tylko naj­
potrzebniejszych surowców.

Jednocześnie wysokość brytyjskich inwestycji 
Chinach, oceniana na początku konfliktu na 390 

wtlionów funtów, spadła do 150 miliomów. Straty 
faytyjskie bezpośrednie w Szanghaju, spowodowane 
Ruszczeniem wojennym, wynoszą 500 tysięcy fun- 

ale straty rzeczywiste ze zniszczenia wynika­
jące, sumują się cyfrą 6 milionów.

Japonia dąży całą siłą do wygrania wojny. Mo­
carstwa zachodnie zachowują pełną neutralność. 
Czy jednak poaoetaną na tym stanowisku również w 
tazie japońskiego zwycięstwa?

•Dwa wielkie państwa biją się ze sobą. Gdy jed- 
* *  Przyjdzie do ustalenia warunków, pokoju, We- 
*'$tpKwie zjawi sdę przy nich Wielka Brytania ra- 

ze Stanami Zjednoczonymi. Może się wtedy 
7 * 0   ̂okazać, że zupełne opanowanie Chin przez 
«aponię jest niemożliwe. Nie ze względów mili- 
*rnych, ale ze względu na „tego trzeciego".

Minęło już kilka lat od chwili, kiedy Stalin wy 
powiedział tak daleki od rzeczywistości sowieckiej 
aforyzm, że „życie w Sowietach stało się weselsze 
i radośniejsze". Propaganda sowiecka dokładała i 
dokłada wszelkich starań, by to powiedzenie dykta­
tora utrwalić i wywołać na zewnątrz wrażenie, że 
istotnie w ZSRR nastąpiła poprawa sytuacji pod 
każdym względem. Jednak od czasu do czasu sto­
sując metody t. zw. „samokrytyki", pisma sowieckie 
ogłaszają artykuły krytyczne, które wytykają te lub 
inne niedociągnięcia. Nieraz się zdarza, że ogła­
szane fakty zbijają zupełnie optymistyczne twier­
dzenia o „wesołym i radosnym życiu" w Sowietach.

W jednym z ostatnich numerów wychodzącego 
w Kijowie dziennika „Komunist" znajdujemy ma­
lowniczy obrazek z życia stolicy t. zW. autonomi­
cznej republiki mołdawiańskiej —  Tyraspolu.

Pewien dygnatarz sowiecki przyjechał do Ty- 
raspola w sprawach służbowych i udał się do je­
dynej w tym mieście reprezentacyjnej restauracji 
na obiad. Po długim oczekiwaniu obsługa restau­
racji zwróciła suę z zapytaniem, czego sobie życzy. 
Dygnitarz zażądał bulionu z pasztecikami. „Bu­
lionu nie ma, pasztecików również" —  brzmiała od­
powiedź. „W  takim razie barszcz". Lecz i to za­
mówienie było bezskuteczne, gdyż barszczu również 
nde było. Po długich targach podano zgłodniałemu 
dygnitarzowi sowieckiemu pierożki z sera. Były one 
jednak —  jak twierdzi „Komunist" —  twarde jak 
podeszew. Dalszy dialog pomiędzy dygnitarzem 
czerwonego państwa, a kierownikiem restauracji 
wyglądał w sposób następujący:

—  Proszę mi dać befsztyk.
—  Nie ma,
—  W takim razie rumsztyk,
■—  Również nie ma.
—  Lodów.
(Lodów również nie było).

—  Owoców.
—  Owoców nie sprzedajemy —  brzmiała od» 

powiedź.
—  A  więc wody sodowej lecz i wody sodo- 

wej nie było.
Rozgoryczony dygnitarz opuścił restaurację, 

która szumnie jest nazywana „państwową fabryką 
—  kuchnią", nie zaspokoiwszy głodu i pragnienia* 
Przed odejściem zażądał książki zażaleń, aby przy* 
najmniej napisać skargę na kierownictwo restau­
racji. Przezorny dyrektof restauracji państwowe! 
echował jednak księgę zażaleń i w ten sposób 
skarga dostojnika sowieckiego nie mogła być u* 
wieczniotia. Opisując ten wypadek, „Komunist* 
melancholijnie zaznacza, że przecież sowiecka re« 
publika mołdawiańska należy do najbardziej uro­
dzajnych okolic Ukrainy, a mimo to obywateł so­
wiecki nie może zaspokoić głodu w „państwowej 
fabry ce-k u chnd ",

Ten obrazek z sowieckiego życia codziennego 
posiada jaskrawą wymowę. Mołdawiańska republika 
sowiecka utworzona została na pograniczu sowiecko- 
rumuńskim w celach propagandowych. Codzierniiej 
radiostacja w Tyraspolu nadaje w języku rumuń- 
sikim audycje propagandowe, w, których zachwala 
„dobrobyt i wesołe życie" obywateli sowieckich^ 
Tymczasem komunistyczna „fabryka-feuchnia* 
świeci pustką i nie ma najprostszych potraw, nawet 
dla wysokich dygnitarzy państwowych. Łatwo się 
domyśleć, jak też wygląda w Sowietach «obiad14 
przeciętnego obywatela.

Oczywiście w takich wypadkach propaganda 
sowiecka usiłuje zwalić winę na „wrogów ludu“< 
Zdaje się jednak, że ten argument już nikogo nief 
przekona. Gospodarka komunistyczna doprowa­
dziła bogato przez przyrodę wyposażony kraj do 

ruiny gospodarczej, której nie zasmakują głośne 
frazesy o „radosnym i wesołym życiu w ZSRR‘V

Hiszpania — Palestyna
CO SŁYCHAĆ NA POLACH BITEW?

S a r a g o s s a .  Wojska powstańcze kontynuują 
rozpoczętą w sobotę nową ofensywę w rejonie rzeki 
Ebno i po intensywnym przygotowaniu artyleryj­
skim zajęły miatsto Cordera, 5 km na północ od 
Gandesy. Cordera stanowiła w ostatnej fazie walk 
na tym odcinku główny punkt oporu sił republi­
kańskich. Linie milicjantów zostały kilkakrotnie 
przerwane, a straty wojsk republikańskich są nie­
zwykle krwawe. Po zajęciu Cordera wojska na­
rodowe rozpoczęły pościg za uciekającym nieprzy­
jacielem.

Ostatni komunikat głównej kwatery powstań­
czej donosi, że ńa froncie Walencji; na odcinku 
Satebas, powstańcy zdołali wyrównać swe pozycje, 
zajmując 4 punkty obronne nieprzyjaciela. W ciągu 
dnia wojska rządowe kilkakrotnie usiłowały odbić 
utracone pozycje, jednak bez rezultatu. Na odcinku 
rzeki Ebro wojska powstańcze posuwają sie dalej 
naprzód. W ciągu dnia wczorajszego wzięto do 
niewoli okóło 600 jeńców.

W  KOTLE PALESTYŃSKIM 
Nie ma dnia, by z Palestyny nie nadchodziły 

wieści o krwawych walkach napadach i aktach ter­

roru. Powstańcy arabscy wykazują coraz to więk­
szą aktywność, zmuszając coraz częściej do inter­
wencji oddziały wojsk brytyjskich. W b. tygodniu 
oddział wojsk brytyjskich otoczył w okolicy Haify 
wielką bandę arabską. Wywiązała się wielka walka, 
w czasie której 14 Arabów, wśród nich przewódca 
bandy, zostało zabitych, a 16 wziętych do niewoli.- 
Z Anglików nikt nie poległ. Równocześnie w całej 
Palestynie znowu doszło do krwawych morderstw* 
Szofer żydowski, wiozący z Syrii trasport ja j, zo­
stał zastrzelony na drodze do Akry, a samo eh-:dl 
jego podpalono. W  Haifie ciężko postrzelono straż­
nika żydowskiego i raniono sztyletem Araba. Rów­
nież w Haifie, która ostatnio stała sdę ośrodkiem! 
akcji terrorystycznej, zastrzelono na bazarze 2 Ara­
bów. Bazar natychmiast otoczyły oddziały mary­
narki brytyjskiej i przeprowadziły liczne areszto­
wania.

• Charakterystyczne jeśt, że powodem zabójstwa' 
obu tych Arabów miał być fakt, że nosili oni tar- 
busze (fezy) zamiast arabskich zawojów. Jak 
whrdomo, powstańcy ogłosili ostatnio, że każdy) 
Arab noszący fez będzie uważany za zdrajcę. Zo­
stał również zastrzelony na ulicy Jaffy  sierżant' 
policji a.rabldei.

ZAMACH NA KKSCÀ ‘ EGIPTU FARUKA. 
A,1 e k a a d r i a. W ub. niedzielę dokonano 
JJ-eudanego zamachu na króla Egiptu Faruka. W 
«jBcowym klubie aportowym nad brzegiem Nita 

Jfoywały się zawody pływackie o mistrzostwo 
na które przybył król w otoczeniu kilku 

^jfotrów. Król doręczył pływakom nagrody, po- 
po skończonych zawodach opuścił klub, u- 

]%c się do samochodu. W tej chwili nieznany 
mężczyzna strzelił do króla z rewolweru. Strzał

„Tarnopol", jeden s pol­
skich samolotów sporto­
wych, które ostatnio 

gościły W Rydze
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Dział religijny

ZAPISANA U ŚW. MATEUSZA W  ROZDZ, 6 , W . 2 4 -3 3

W onczas: M ówił Jezus uczniom sw oim : Nikt nie może dwóm  panom służyć: bo 
albo jednego będzie nienawidził, a drugiego będzie m iłow ał; albo z jednym  trzy* 
mać będzie, a drugim wzgardzi. Nie m ożecie Bogu służyć i mamonie. Dlatego 
powiadam wam: Nie troskajcie się o  duszę waszą, co  będziecie jed li, ani o ciało 
wasze, czym  się ok ry jecie . Nie jestże dusza czym ś większym, niż pokarm, a ciało, 
niźli odzież? Przypatrzcie się ptakom w pow ietrzu; wszakżeż one nie sieją, ani 
żną, ani nie zbierają do spichlerzy, a O jc ie c  wasz niebieski żyw i je !  C zyż w y 
nie warciście wiele w ięcej niż one? A któż z was, choćby  najusiln iej przem yśli- 
wał, zdoła do wzrostu swego dodać łokieć jeden? A czemuż troszczycie się o odzie­
nie? Popatrzcie na lilie polne, jak  to one rosną! Nie pracują, ani przędą. A po 
wiadam wam, że i Salomon w całym przepychu swym  nie odziew ał się, ja k o  jedna 
z nich. Jeśli więc trawę polną, która dziś jest, a ju tro  idzie na spalenie, Bóg tak 
przystraja —  o ileż w ięcej was, małej w iary ! A przeto nie k łopoczeie się, m ów iąc: 
Co będziemy jed li, albo co będziemy pili. lub czym  się przyodziejem y ? O  to 
wszystko ubiegają się właśnie poganie; wszak O jc iec  wasz niebieski wie, iż tego 
wszystkiego wam potrzeba. Szukajcie przeto na pierwszym  miejscu królestwa Bo­
żego i sprawiedliwości jego, a to w szystko będzie wam przydane.

NAUKA
P. Jezus mówiąc o sprawach najtrud­

niejszych, od których zależy całe życie 
człowieka, używa zawsze przykładów  dla 
wszystkich zrozum iałych. I najprostszy 
człow iek potrafi zauważyć w Ewangelii 
Jezusowej to światło i te drogowskazy, 
które ona przynosi, a uczony ty lko wte­
dy, gdy  się jak o dolina położy, bo tylko

Aniela Daszewska

w tedy spłynie nań Duch Boży.
Nietylko chodzi o zrozum ienie słów 

Jezusowych; trzeba im także zaufać na 
śmierć i na życie, na niedolę i szczęście. 
A w ięc i z dzisiejszej Ewangelii mamy 
pójść  za Jezusem i mieć ty lko jednego 
pana, oraz odróżniać w życiu rzeczy waż­
ne od m niej ważnych, staw iając na pierw ­
szym planie zbawienie duszy i je j  dosko­
nalenie.

D ła człow ieka prostego w ybór Pana, 
któremu chce służyć, jest łatwy. Boga 
w ybiera  swym  Panem, bo On Najwier­
n iejszy,w ięc wszystkich dotrzym uje obie* 
tnie; bo  O n  W szechm ocny, w ięc zawsze { 
za wszystko może zapłacić i wynagrodzić; 
bo On N ajsprawiedliw szy i Najmiłosier­
n iejszy  w ięc da się przebłagać i winy da­
ruje. Uczony dochodzi do tego dopiero 
po rozmaitych zawodach, gdy złoto oka* 
zało się szychem , a to ,czego szukał, oka* 
zało się złudą.

W yrzuca nadto P. Jezus ludziom, '£e 
nie wiedzą, co jest ważniejsze. Tymcza­
sem tak jak  ciało ważniejsze jest niźli 
odzienie, tak w ieczność ważniejsza niż ży­
cie doczesne. M ądry umie to zawsze odróż­
nić i wie, że jedzenie ważniejsze niż stro­
je, w ychow anie dzieci ważniejsze niż za­
bawy, nawet niż praca społeczna itd. Nie­
tylko odróżnia, ale i poświęca rzeczy 
mniej ważne dla ważniejszych.

I nakazuje nam P. Jezus, by  dla nas 
tym celem najw ażniejszym , pierwszym, 
którego naprzód powinniśmy szukać, któ­
ry nam w szystko inne powinien przysła­
niać, a raczej któremu wszystko inne win­
niśmy podporządkow yw ać, jest Królestwo 
Boże, chwała Boża, zbawienie naszej du­
szy i je j  doskonalenie. Zapewnia nas przy 
tym P. Jezus, że ludziom którzy o tym pa* 
miętają, P. Bóg i w  sprawach doczesnych’ 
w szczególny sposób pomaga. Zaufajmy 
w ięc słowom Jezusowym bez zastrzeżeń* 
całą duszą i szukajm y naprzód Królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego. Amen.

N o w e l a

K iedy ty lko pom yślę o Żabinie, zaw­
sze lęgnie się w  sercu znane mi dobrze 
uczucie „nasz dom “ . — Jest to szereg 
obrazów, łańcuch m nożący się bez koń­
ca, czasem równoczesne ukazanie wielu 
mglistych ledwo zarysowanych uczuć, 
symboli.

Najczęściej jest to obraz ty lekroć o- 
glądany spod w yżej położonego lasu, 
gdzie pasałam krow y, a w ięc: zielona
kępa śliwkowego sadu, z k tórej sterczą 
dwa słomiane czepce strzech. To dach 
naszego domu i stojącej obok stodoły. 
Wszystko to razem przypom inało mi zaw­
sze dzieże przystrojoną na W ielkanoc zie­
lonym barwinkiem z dwoma złotym i plac­
kami w po środku.

Zresztą nie byłabym  szczera i uboży­
łabym nasz dom niesłychanie, gdybym  da­
wała tylko taki jego  obraz. Właściwie, 
kiedy pomyślę „nasz dom ", w idzę go na­
raz z wszystkich stron, a w ięc: jak  się
idzie z pola, i od drogi i od cmentarza i 
ode wsi. Malo. Dom ten miał wpwczas 
ściany ruchome i przejrzyste. Równo­
cześnie przeczuwam, widzę wnętrze: i
lawę i stół pod oknem z fuksjami i mir­
tem i dwa łóżka z pierzynami pod sufit, 
i komin (wyraźnie czuję jego  ciepło i roz­
poznaję zapach kiszonego na przypiecku 
żuru i gotujących się ziem niaków z wie!» 
kim bulgotem wrzenia), i w idzę podłogę 
sosnową, i pułap bielony z „drzewkiem** 
po środku, i wiele, w iele świętych obra­
zów  na ścianach, wśród których królu je  
Matka Boska Ostrobramska z pochyloną

ku nam twarzą o bolesnym, słodkim, 
w spółczującym  wyrazie.

W szystko jest mgliste, a każde może 
się stać jasne ,wyraźne, zapraszające do 
siebie ja k  ciepła, gościnna izba, otwarta 
naścieżaj. To oczyw iście nie jest jeszcze 
pełne w yobrażenie naszego rodzinnego do ­
mu i jego  atmosfery we mnie. W e mnie 
jest o w iele w ięcej. W szystko jest nie­
słychanie nasycone, skondensowane i g d y ­
by się ty lko oprzeć sercem na tym słowie 
„nasz dom “ , można by snuć uczucia i o- 
brazy,snuć bez końca ja k  nić z wrzeciona,

O czyw iście „dom “  to znaczy też: o j ­
ciec i matka i brat W ładek i ja . To zna­
czyło również i Burek, u jadający  na łań­
cuchu przy budzie, i trzy krow y w  obór­
ce ,i dwa konie, prosiaki i drób w chle­
wie. Naszego domu, rzecz prosta nie moż­
na by  sobie w yobrazić bez pracy, bez ru­
chu, działania i 'b e z  czasu, który tam pły ­
nął każdą wiosną, jesienią, zimą i latem, 
wczesnym rankiem, k iedy się wstawało i 
późnym wieczorem , k iedy się kładło spać, 
przeżegnawszy się krzyżem świętym. 
W szystko to, ca ły  ten „nasz dom"', tak 
mniej w ięce j noszę w sobie, tak czuję, i 
widzę, — czując o w iele jeszcze w ięcej.

Tak jednak nie w yglądał dom nasz 
zawsze. W iem to dobrze, że nie by ł trwa­
ły ani w ieczny. Nauczyła nas tego w ojna. 
Doświadczyliśm y ja k  jest kruchy mimo 
pozorów  siły  i stałości, ja k  łatw o spalić 
go, zrównać z ziemią i rodzinę wygnać, 
rozproszyć po świecie. Poznaliśmy zmien­
ność i niestałość zjaw isk i w  małym Ża­

binie . . .
W idzieliśm y jak  to łatwo zryć, zorać 

granatami ziemię, że świeci żółtymi pasa­
mi gliny. W iedzieliśmy, że wszystko mo» 
że się zmienić, nawet płaski horyzont na* 
ezej wsi, którego łagodną linię poszarpała 
w ojna wzniesieniami, groblami mogił 1 
okopów  ze sterczącymi w niebo kłębami 
drutów kolczastych jak  gniazdami os, 
przez które przepływ ały srebrne chmury 
drapane pazurami kolców  i spokojne nie* 
bieskie niebo, niepamiętające już wojny. 
Ziemia też zapominała rychło. Chłopi 
zaorywali okopy, uprzątali druty i mogiły, 
przenosząc kości na poświęconą ziemię. 
Skrzętnie czyścili pola z wszystkiego, co 
umarłe, by im znowu rodziła chleb pow­
szedni.

W ejdźm y jednak w nasz dom.
Po domu kręciła się matka. Co dzień 

rano miała dużo roboty z mlekiem, bo 
mieliśmy aż trzy krow y. Rano doiła je, 
później przelewała mleko z dnia poprzed­
niego na sery do woreczków, a pomyte 
gliniane garnki wieszała na płocie, by 
przeschły na słońcu i wietrze.

Przed chałupą na przyzbie od czasu do 
czasu w idyw ało się ojca, który patrząc 
ku dalekiemu gościńcowi, przysiadał na 
chw ilę popykać fajkę. O jciec  był już 
$tary. Od mamy starszy o lat siedemna­
ście. Nie spotkałam w życiu godniejsze* 
go człowieka. W szyscyśm y go bardzo ko­
chali, nic też dziwnego, że według mnie 
był podobny do św. Józefa, którego obraz 
widywałam w  kościele w  bocznym ołta-
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rza. Wydawał mi się nawet dużo piękniej* 
jZy i zdatniejszy na św. Józefa niż św. 
Józef sam. Nigdy jednak nie powiedzia­
łam tego nikomu, żeby nie było grzechu, 
rai tylko wyznałam księdzu na spowiedzi.

Z tego okresu najlepiej pamiętam ojca, 
kiedy to często spoglądał ku szosie, cią­
gnącej się długą, srebrną taśmą od Cheł­
mu do Lublina. Tą drogą odjeżdżał do 
ggkól najstarszy mój brat Janek, duma 
ojca, i w tym kierunku pojechał, kiedy- 
pjy go żegnali raz ostatni. Jechał wtedy 
„a medycynę do Warszawy. Prawie nie 
pamiętam tej chwili, bo byłam mała i bra- 
jaznałam nie ze wspomnień, lecz z opo­
wiadań ojca i z fotografii, która wisiała 
pa ścianie w  drewnianych, kozikiem w y­
ż y n a n y ch  ramkach. Stał na niej wysoki 
chłopak w mundurze gimnazjalnym z 

r dwoma szeregami błyszczących guzików 
na piersiach. Prawą rękę opierał na ob­
rosłym bluszczu słupka, na którym leżała 
jego czapka. Kształtem głowy i wypu­
kłym czołem żywo przypominał ojca.

Ojciec niezliczone razy opowiadał te 
jamę zdarzenia z jego życia, przeżywa­
jąc je zawsze na nowo. Często przechwa- 
lał się przed sąsiadami, jaki to jego Janek 
„uczony”. Słuchaliśmy tego zawsze z 
wielkim namaszczeniem i kultem dla Jan­
ka. Sąsiedzi też szanowali te wspominki 
j nadzieje sędziwego gospodarza, wyjąt­
kowo tylko pokpiwali nieco i to za jego 
plecami. Raz słyszałam np. jak Sobczyna 
utyskiwała do Jędrzeja Skolimiaka, kiedy 
chciała mu sprzedać dwie morgi mokrej 
łąki:

— Tacyście znów niewierzuncy, że 
idzieta się aże poradzić Macieja Toczka, 
czy was nie oszukałam. . .  A on taki mon- 
dry jak i ten jego Jasiek, co to go ni ma i 
co to aże zygarki dostawał za mondrość...

0  zegarku tym ojćiec często też wspo­
minał. Był on jego chlubą, widomy znak 
Uznania „ludzi uczonych" tam w mieście 
Chełmie dla Jana Toczka, syna Macieja 
Toczka z Ż ab ioa ...

Oczywiście już nie pamiętałam zegar­
ka ,ale wszystko o nim wiedziałam. Umia­
łam na pamięć napis na zewnętrznej jego 
kopercie ̂ „J a n k ow i — najlepszemu ucz­
niowi i koledze —  VIII klasa. Chełm, czer­
wiec 1913 rok“ -r
fe — Wszystko co dotyczyło najstarszego 
mojego brata, było dla ojca  zawsze nowe 
i pełne doniosłości, jakby to się właśnie 
stało wczoraj. Czasem, gdy turkot doszedł 
* gościńca, albo przez okno ojciec zoba­
czył kurz na szosie, wychodził przed dom 
lub mówił do mnie, bądź mego młodszego 
brata: —  W yjrzy jcie  tam które!—Nie w i­
dzicie to jedno z drugim, że ktosi wali od 
Chełma! — może to Janek, jedzie i nawet 
nie mógłby trafić do domu, tak się tu 
Wszystko odmieniło po wojnie.

Zawsze zdawało mu się, że syn. po­
wróci tą samą drogą i z tą samą twarzą, 
którą nas pożegnał. Nawet nie przypu­
szczał, że my dzieci moglibyśmy go nie 
Pamiętać i nie poznać, i że wówczas zna­
liśmy go już tylko z fotografii w drew­
nianych ramkach i takiego brata spodzie­
waliśmy się któregoś popołudnia wraca­
jącego tą samą drogą, którą odjechał.

Czasem jednak ojciec, który znał spra- 
*y tego świata nieomal o pięćdziesiąt lat 
dłużej i lepiej od nas, mówił żartobliwie, 
Uśmiechając się nad fajką: —-  „He, he ja ­
to to on tam w róci?-—  Może i ja  go nie 
P°znam, ojciec rodzony!— Czekamy, cze- 
*®®y-.., a tu niespodzianie zwali pan jaki 
Wielki... Ja bym go nawet nie poznał,’ a 
°® mówi : — adyć nie poznajecie mnie ta­

to? -— łociem Jasio, wasz syn! — O, on 
nie jest z tych co by to się swoich rodzo­
nych wyparł...”  —

Kłopot tylko miał Maciej Toczek skąd 
syn przyjedzie, czy od strony Chełmu, 
czy od Lublina, bo nikt nie wiedział gdzie 
jest i co się z nim stało.

Ostatnia kartka od syna przyszła w 
rok p o ‘jego wyjeździe. Był to rok 1914. 
Pisał, że jedzie do Galicji do stryja, że 
musi, tak mu każe sumienie. O jciec długo 
myślał nad tym do jakiego to stryja mógł 
Janek jechać, bo nie mieliśmy krewnych 
tak daleko. Fakt, że rozdzieliła nas linia 
frontu?

I na naszą wieś przyszły złe czasy. Z 
dawien dawna był to szlak wojen. 1 tym 
razem wojna nie oszczędziła naszego Za- 
bina. Linia frontu wielkiej wojny prze­
suwała się coraz bardziej ku wschodowi 
znaczona czerwonym zygzakiem na mapie, 
skacząca naprzód, to cofając się jak  krzy­
wa gorączki nad łożem chorego. Linia 
frontu ryła ziemię szrapnelami, okopami, 
lizała ognistym- językiem pożarów wsie i 
miasteczka, coraz dalej ku wschodowi. Li­
nia frontu jak zły pies, wypędzała ludzi 
z własnych zagróa. Uchodzili coraz dalej 
i dalej na wschód.

Kiedy wróciliśmy, zastaliśmy tylko na­
zwę naszej wsi na mapie geograficznej i 
młode odrastające sady wokół śladów 
ludzkich osiedli, na które wdzierała się 
zwycięska przyroda, grzebiąc je  zielenią.

Jakoż dwa lata nie upłynęły jak  znów 
srfoe dym y z kominów biły w  pogodne 
dni w  niebo wysokie, —  :a kiedy jesień 
nawisła burymi, ciężkimi chmurami, peł­
zały, czołgały się po dachach nowych do­
mostw, które rozpierały się na nowych 
podmurówkach z szarego kamienia lub 
różowej cegły, głosząc swoje prawo do 
istnienia, starzenia się tu: — w Żabinie.

Od Janka jednak nie było wiadomości. 
Tato pytał się w  gminie, ale nic się nfe 
dowiedział. Powiedziano, że pewno wstą­
pił do wojska po tamtej stronie granicy od 
Krakowa, ale narazie nic nie było pewne­
go, bo jego najwiska nie spotkano, może
f>ojechał pod innym, żęby rodzice nie mie- 
i jakich przykrości z jego racjL ł nikt 

nie wiedział co śię z nim stało. 1 ojciec 
ciągle był zafrasowany, z której strony 
wróci jego syn, — szosą od Chełmu czy 
od Lublina.

Taki był nasz ojciec i taka była nasza 
chata. Nie opowiedziałem jeszcze nic o 
naszym lesie. — Za małym sadkiem śliw­
kowym ciągnęło się pole zamknięte wą­
skim pasem zagajnika, jednego z ciągną­
cych wszelkim prawom leśnej gospodarki, 
nych porządnie, rosnących dziko, urągają­
cych wszelkim prawem leśnej gospodarki.

To były radosne przystanie naszego 
dzieciństwa.

Tam w  cieniu pachnącym wilgocią i 
storczykami spędziało się całe godziny, za­
pominając o świecie chałupy i podwórka 
domowego, tam były  też raje zabaw, kie­
dy to chowaliśmy się w powojenne okopy 
obrosłe macierzynką, jeżynami, które jak 
te druty kolczaste, pozostałe po wojnie, 
chwytały za odzież, lecz w nagrodę kar­
miły błyszczącymi kroplami jagód.

Tam była kraina ptasząt rozmaitych, 
drzew, krzaków, roślin, ziół, kwiatów, 
grzybów, jagód: — ten tajemniczy świat 
przyrody z którym zapoznawało się każde 
dziecko Źabina.

Tam w cieniu pachnącym wilgocią szu­
kając grzybów, znajdowało się jakieś 
resztki, ślady po przebytych tu bojach, 
zawsze dla nas cenne:1— jakieś zardzewia­

łe guziki z orłem bądź to pruskim, czy; 
dwugłowym rosyjskim łub naszym skrom­
nym legionowym., jakiś bagnet zardze- 

. wiały, sprzączkę, manierkę, ' puszkę, —  
czasem i coś ciekawszego... I my znaleźli­
śm y‘ coś, czegośmy się nigdy nie spodzie­
wali. #

Pasałam krowy w zagajniku, a brat 
Władek, już wtedy czternastoletni wyro­
stek. orał pole, coraz głębiej sięgając w 
las pługiem, by przysporzyć gospodarce 
nowych skib ziemi. —

Dzień był wrześniowy, złoty, — jak 
to pogodny dzień wrześniowy. Od pól 
wiało jesienią: — wilgotnym zapachem 
roli. Krowy spokojnie pasły się, wyjada­
ły trawy spod przekwitłych ziół, rytmicz­
nie i pogodnie pobijając ogonami zady.

Przysiadłam na jakimś kopcu. Podku­
liłam nogi, oplotłam je  ramionami. Nu­
ciłam z cicha i patrzyłam przed siebie, 
biegnąc sercem krętą wstęgą szosy ku 
zszarzałej dali, którą nazywało się Cheł­
mem. Tam mieszkała moja ciotka, gospo­
dyni proboszcza i tam, ponieważ byłam 
jak ojciec mawiał „pojętna do książki'*, 
miałam za rok pojechać do szkoły tą sa­
mą drogą, którą odjechał brat.

Spokój i łagodny smęt wrześniowego 
popołudnia przeglądał się w  mej zawodli- 
w ej nucie. Z dala Władek, odgarniając 
skibę po skibie, wtórował mi przyśpiew­
kami: — „o j, dadadadana, oj, dadada. .  
lub przeciągłym gwizdem. Nagle w zu­
pełnej głębokiej ciszy jak w  nagłej pust­
ce sienie tylko posłyszałam nad polami, 
a nade mną gdzieś wysoko spóźnionego 
ptaka. Spojrzałam na Władka, który po­
chylony nad rozoranym garbem okopu 
grzebał coś zawzięcie.

—  „Rozalka! Rozalka! Chodzinó! — 
Cosi ci pokażęl"

—  „Nalezłeś cosi?”  — zapytałam, ska­
cząc przez krzaki jeżyn.

—  „Ano taki widzi mi się, że wykopa­
łem trupa" — odparł gdy stanęłam już 
przy nim. istotnie wśród wilgotnej, pulch­
nej, rudej roli bieliły się jakieś kości. 
Okazało się, że Władek zawadził pługiem 
o szkielet, który lekko tylko przysypany 
ziemią, rozsypywał się teraz jak  domek' 
ustawiony z kostek domina. —  Tu padły 
kości rąk, tam nóg, tu żebra, tam została 
głową. —  Patrzyliśmy na to jak na nowe, 
nieznane nam jeszcze zjawisko przyrody, 
któremu raczej należy się przyjrzeć, 
stwierdzić ,poznać, niż bać lub dziwić. W 
naszym zdziwieniu było w ięcej ciekawo­
ści, niż grozy. Zauważyłam, że kościste 
pięści by ły  mocno zaciśnięte jakby skur­
czem buntu przeciw śmierci i tak zostały 
może po dzień dzisie jszy ... Odkopaliśmy 
jeszcze resztę kości i głowę, okrągłą, łysą 
czaszkę z dziwnie zdrowymi, świecącymi 
biełą, zaciśniętymi zębami. —-
ri -4- „O  żęby to miał dobre,"— zawyro­
kował Władek,stukając po nich patykiem. 
„O! i mocno je  za war. Hu, hu! Pewnikiem 
młody był ten w o ja k . . . “

N ajspokojniej włożyłam k ij w pusty 
oczodół, chcąc odwrócić czaszkę, by lepiej 
obadać zjawisko śmierci. Z oczodołów i 
przez szpary zaciśniętych, białych zębów 
jak przez sito posypał się żółty piasek.

— „C o to z niego zostało. Mówią, że 
trupie robaki so, a tu i robaków ni ma... 
Kości ino, —- same kości..."

—  „A oo z nim zrob im yf’ — zapyta­
łam, gdy już dosyć miałam tych oględzin.

— „Zakopiemy pod tym młodym bu­
czkiem. Co się tu ma na naszym polu

1
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Widok Sztok­
holmu z lotu 

ptaka

kościotrup panoszyć. A może tato i ksien- 
dzu PQWi- . .“

Gdy tak pochyleni nad szczątkami czło­
wieka, grzebaliśmy kijem, obracając je  
na wszystkie strony, jakiś mały, okrągły 

•przedmiot potoczył się między żebra, r -  
cofnęliśmy się nieco przestraszeni. — 
Przedmiot ten zawisł, między żebrami, ko­
łysząc się siłą odbytego przed chwilą 
ruchu. -±-
! ' •?-*- „A  dyć fo zagarek! —  Patrzaj ino 
dobrze! — Zegarek!...”  — krzyknął Wła­
dek.

Istotnie, zaczepiony między żebrami na 
zardzewiałym łańcuszku kołysał się zczer- 
aiały zegarek' udając ruchy serca, któ­
rego nié było. — Nie wiele myśląc, w y­

ciągnęliśmy go kijem z żeber, rozsypują­
cych się bezsilnie. |—» Zegarek zazgrzytał 
we wnętrzu — żył: I dziwne: zegarek nie 
był bardzo zardzewiały.

•; s,Widać śrybny..." '»+> tłumaczył 
ocierając go liśćmi i trawą. Jakby tak 
dać do zegarmistrza, to byłby zdały je ­
szcze...”  r— mówił m ój. brat, siadając na 
darni.

Spokojny zmierzch panował nad świa­
tem, gniada szczypała trawę, ciągnąc za 
sobą wywrócony pług, wojak w wysokiej 
trawie szczerzył białe zęby . . .

Uradziliśmy pochować kości pod mło­
dym buczkiem, zegarek ukryć pod strze­
chą niedaleko „winkla” , gdzie Władek 

. miał skrytkę.
Ponieważ wieczór był za pasem, trzeba 

. było już wracać do domu i zagnać krowy 
_ do doju. O zegarku przyrzekliśmy nie 
. mówić nikomu.

Przy wieczerzy łykaliśmy kartofle ze

b perką w ciszy, która nam ciążyła jeszcze 
bardziej i wiązała języki tajemnicą ze­
garka, ale trzeba było jednak powie;!? ieć 
tacie, że w lasku, pod tym młodym bucz­
kiem... Władek zaczął*

— „W i t#te co?“
„A  co?”  \  ;

T - '„Wyoraliśmy ta widać wojaka na 
naszym polu...”

— „Jaki ci się znów w ojak marzy?” ...
— „Pewnikiem w ojak był, bo pod oko­

pem leżył...“
O jciec podniósł głowę znad miski i 

popatrzył zdziwiony na syna.
— „Rozorałem ten okop pod tym mło­

dym buczkiem, r— tam leżał, —* ino same 
kości ostały...”  —  dorzucił niepewnie.

r— «To trzeba i księdzu powiedzieć. Na 
cmentarz wezmom”  —  rzekł ojciec spo­
kojnie.

— „A  zmówiliśta choć wieczny odpoćz- 
nienie za tego nieboraka?" —■ dorzuciła 
matka od komina.

— „Kijem  grzebaliśmy, to się rozsypy­
wał...”  —  opowiadał Władek ojcu.

g t  „K ijem  grzebąliśta?,... To nie, ko­
niecznie godnieścieta ż nim postąpili. No,, 
aleście znów nie wiedzieli. A i  zmówić 
pacierz też potrza...’ i  uszanować. Znałem 
takiego Staśka Sopoćko, co to go niebo­
szczyk udusioł w  nocy* bo znieważył 
grób... Zapamiętajta se to dobrze!”

Teraz dopiero cała sprawa nabrała 
znaczenia i powagi w  naszych oczach a 
kości wojaka r— szacunku. Drżąc wsunę­
łam się pod pierzynę,- gdzie ukryta ż gło* 
wą gorliwie powtarzałam pacierze jędne 
za drugimi. Żarliwość modlitwy musiała 
być wielka, skoro aż spociłam się od tych

powtarzanych w kółko „zdrowasiek" i 
„wiecznych odpoczynków”  i dopiero głę­
boki sen, dziecięcy, zdrowy sen uspokoił 
mój strach. v

Rano poszedł ojciec do księdza, który 
po południu przysłał kościelnego, by ra­
zem z ojcem pochować kości w poświęco­
nej ziemi: —-Dobrze już pod wieczór wró­
cił tatuś z cmentarza. My też siedzieliśmy 
już w domu, bojąc się wyścibić nosa poza 
oświetloną izbę. O jciec zasiadł na ławie 
i przy wieczerzy opowiadał jak to z 
kościelnym pochowali nieboszczyka
i jak potem wstąpił do karczmy zakropić 
pogrzeb żytniówką. Był w dobrym hu­
morze, jak zwykle,gdy wracał od „Berka 
(tak nazywało się karczmę imieniem wła­
ściciela) i całe zdarzenie na naszym polu 
wydało mu się rzeczą zgoła wesołą. Roz­
gadał się. Opowiadał jak to kościelny, że 
dobry głos miał, wyśpiewywał wojakowi:
— W itaj Królowo Nieba...”  —  Tato pró­
bował go naśladować i nad misą ż żurem 
rozległo' się doniosłym, uroczystym, ■* 1  
chłopska zawodzącym głosem: Witaj I

- Królowo... Nieba;.. Matko ' Miłosierdzia..:
—■ przy czym ojciec^dostojnie kolebał gło-

- wą, ciągnąc melodię jak sam organistą*
—f „ A ja  tom odmówił za jego duszę

— opowiadał' dalej —  „siedem ojcze ha­
szów i siedem 'zdrowasiek i siedem wiecz* 
nyodpocżynków, — jako żeby już nie 
Wstał z grobu upominać się o. pacierz. 
Bo taki' jak wstanie z grobu, to już na 
niego trudna rada”, . — Zamyślił się.

. j,Trudna rada...”  ~  zaczął z cicha podśpie­
wywać na nutę grywaną w żabińskiej 
karczmie.' Potem jednak ńagle przesiał 
i miął wątpliwości, czy aby dobrze wylj.-
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Uczestnicy raidu okrężnego Aeroklubu W ar­
szawskiego na lotniku ryskim.. Siódmy z lewej 
T.iceprezes Aeroklubu Warszawskiego, kierownik 
ekipy M. W ODZIAŃSKI, z prawej sekretarz 
Poselstwa w Rydze L. KROTOWSK1, z lewej od 
W °dziańskiego naczelnik Aeroklubu Łotewskiego 
|« PIŁŁUPS. Na prawym zdjęciu —  jeden z 

polskich samolotów.

Na pr aWo :
Lekcja pilotażu dla osób cywilnych w Anglii

N a 1 e W o ;
Na ulicach Szanghaju 

: Nie zważając na działania Wojenne, odbywające] 
się W pobliżu miasta, ulice są przepełnione a u -1 
tami i „rikszam i", tworząc niejednokrotnie zator

czył odmówione pacierze, bo to najlepiej 
nie zaczynać z duchami. —  „ . .  .bo duch 
to czasem tako siłe ma, że żyw ego chłop­
ca powali. Pamiętam, jak  to opowiadały 
o Franku Tomczaku . . . “  — rozgadał się,
— buty z nieboszczyka zdjon, — mówił,
— zdatne buty, —  ho, ho! —  żółte buty, 
długie buty, powiadam wam, śwarne buty, 
że ha! -  A u nas bida była, skóry nie b y ­
ło, wojna była i butów  nie było.

— „Po n ocy  przyszedł" — znów zaczął 
po chwili, gdy  przypom niał sobie, że to 
nie o buty a o  f  ranka Tomczaka chodzi­
ło, — „po nocy przyszedł do niego ten 
Austryjec szelma i: — „daw aj bu ty !” — 
gada. „D aw aj bu ty !“  — i tak raz i drugi, 
a za trzecim jak  huknie go szelma w  mor­
de i „daw aj bu ty !” — gada, —  to Franka

. aże krew zalała i rankiem dopiero przy­
tomnie świat Boży obaczył, ale butów nie 
było... Jak nie było, to nie b y ło !“  —  za­
kończył o jc iec  kategorycznie, b iją c  pię­
ścią w  stół.

Władek spoważniał, patrzył na o jca  
bacznie, po pewnym  czasie odetchnął, po-

- ruszył się na ławie i uśmiechnął się 
chytrze.

— „Zaśby tam duch w morde b i ł . » .M 
bąknął sceptycznie.
—  „W idzicie to zbereźnika, mądrale. . / 1 
wtrąciła matka oburzona.
Ja jednak bardzo przejęłam  się opo­

wiadaniem ojca. Zdawało mi się, że za 
granatową, błyszczącą w  świetle lampki 
jak lustro szybą okienka, spaceruje biały 
Wysoki szkielet, szczękając kością o kość. 

— „B o myśmy... myśmy —  zacząłam
— znaleźli zegarek” ...

— „Już ż jęzorem  leci../' —• przygadał

mi W ładek.
— „Jaki zegarek znowu?”  — pytał o j­

ciec, patrząc groźnie na Władka.
—  „Taki, rdzewny już...” — zaczęłam 

opowiadać.
O jciec  dziwił się niepomiernie.
„W ynieś mi to zaraz z dom u!” —  krzy­

knął na Władka. — „Na umarlakach bę­
dziesz mi się tu bogacił, łajdaku jakieś!”—

Matka zlękła się na dobre.
— „Takie rzeczy pod dach zwłóczyć, 

niedobre ściungać...“ — biadała.
—  „W ynieś mi go zaraz!” powtórzył 

ojciec, wstając chwiejnie. Oparł się dwo­
ma rękami o stół. —  „W ynieś mi .go zaraz 
z dom u!”  —  Chciał iść, kierując się ku 
drzwiom, ale nogi stawiał niepewnie. Po 
drodze potknął się o stołek i nie ufając 
sw ej równowadze osunął się na ławę, co­
raz łagodniej i senniej powtarzając: „W y­
nieś mi go zaraz..." — W reszcie oszołomio­
ny żytniówką Berka, pracą całodzienną i 
wrażeniami ostatniej doby opuścił głowę 
na piersi i zasnął.

-— Gdyśmy go budzili, chcąc ułożyć do 
epania, nie pamiętał już o zegarku, mru­
czał tylko pod nosem: — „W itaj Królowo 
Nieba...” :— i: —- „hm... co powiadasz? — 
jedzie? — jedzie..! Od Lublina jedzie?;.. 
A w y jrzy jn ó  które../ — O jciec miał sła­
bą głowę, najw idoczniej był pijany.

Rano wyciągnęliśmy zegarek spod 
strzechy i mieliśmy zanieść, go na cmen­
tarz. Strachy wieczorne minęły i Władek’ 
znów zaczął sobie zuchwale poczynać.

— „Taki porzundny zygarek... M ój Bo­
że!” — On b y  ani marzył o zegarku, a tu 
zakopywać do ziemi na czyste zmarnowa- 
niąl. ■ ' f , i - ' :  • f • ' ; / V. '

Kiedy tak molestował .ojciec, który na­
wet nie zdradzał ochoty oglądania zegar- 
fca, rzekł od niechcenia: —  „A pokaźno 
go! —  A juści, wcale zdały...”  Pokręcił 
śrubką — zazgrzytała. Zegarek, zacinając 
się, potykając, zaczął terkotać tajemniezov 
Zmartwychwstał. Patrzyliśmy na to jak' 
aa cud.

— „A  tamten ju ż dawno ziemię gry­
zie...”  —  użalił się ojciec nad losem wo­
jaka.

— „C o mu ta po zegarku, k iej ziemie 
gryzie... Nie będzie przecie patrzył na 
godziny...”  *—• bronił swych interesów. 
Władek. _

—  „Może i prawdę gadasż, co mu tam
i po zegarku?...** — niepewnie dorzucił 
ojciec, manipulując koło okrągłego przed­
miotu. —■ „Jakby tak go odczyścił... a | 
śrybło warte...”

W  tej chwil! usłyszeliśmy suchy 
trzask. Udało się otworzyć kopertę i oj« 
ciec silnie wsparty na nogaefi, niby wry*/ 
ty w  ziemię, —  stał pochylony nad zegar­
kiem, który trzymał w  ręce. —  Wpatry* 
wał się w  niego coraz uparcie!, coraż u*, 
parciej. Coś czytał... Twarz jakby  sępia*' 
la, gęstniała w  tÿm patrzeniü, w  którym 
było takie skupienie rosnące, aź groźna 
skupienie. Żyły na czole pęczniały krwią,, 
Nieruchomy, wybałuszony, wzrok tkwił W! 
zegarku, który go skupiał, zdawało się^ 
wyszarpywał z oczyma jak  dwa rzucone» 
w  rękę, wplątane w  zegarek —* powrozy*

Poznał. . ,
Przytłumiony terkot zardzewiałych 

minut, niby chropawy głos świerszcza, od*’ 
mierzał czas naszego milczenia.

     , i i .... «
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N o w o g r ó d c z y z n a
kraj lat dziecinnych Mickiewicza

Cicho drzemią wśród lasów i pól miłe, 
bielutkie zaścianki i wsie nowogródz­
kie. Wszędzie dokoła są znane i kochane 
widoki, które utrwaliły się w pamięci każ­
dego Polaka od lat najmłodszych.

W Nowogródczyźnie spotyka turysta 
na każdym kroku pamiątki po Adamie 
Mickiewiczu, tak w samym Nowogródku 
jnW i w okolicach bliższych i dalszych. 
Zamki Mirski i Nieświeski nęcą swym za­
gadkowym i milczącym wyglądem, jłrzy - 
pominą jąc obrazy t  „Pana 1 ad eus za . Ta- 
hanowicze i Bieniakonie mówią o począt­
kach i końcu miłości poety. Piękne je ­
zioro Świteź i Kromań, otoczone lasami 
zdają się same opowiadać ballady o .za 
padłym w wodę zamku, wodnicach w głę­
binach przebywających, o „chłopcu pięk­
nym i m łodym "'... Tuż, Czombrów, Płu- 
żyny, Woroneża i piękne Jary Cimoszko- 
wickie.

Ziemia Nowogródzka piękna nie tyl­
ko swoim krajobrazem, lecz również goś­
cinnością swych mieszkańców, pełna nie* 
wysłowionego „czaru Mickiewiczowskie­
go" ciągnie ku sobie nieprzepartą siłą 
każdego, u kogo w piersi serce polskie 
bije.

Wśród pagórków leśnych i pól, w ije 
się do Nowogródka kolejka wąskotorowa 
z Nowojelni, stacji kolei normalnotoro­
wej na linii Wilno — Barauowięze.

Z przystanku Skrzydlewo widać już t  
dala na górze dawną stolicę Litwy z cza­
sów Mendoga — miasto wojewódzkie 
Nowogródek. Z dworca kolejowego uli­
cą Stonimską, mijając nowoczesne gma­
chy Izby Skarbowej i Urzędu W oje­
wódzkiego, dochodzimy do kościoła św. 
Michała. Obok tego kościoła istniała 
szkoła księży Dominikanów, którą ukoń 
czyi Adam Mickiewicz. Dziś z budynków 
szkoły i klasztoru Dominikanów pozosta­
ła tylko część, gdzie mieści się plebania.

Naprzeciw kościoła, Zwrócona fasadą 
do rynku, stoi kamienica dawniej należą­
ca do książąt Radziwiłłów.-—W niej w ro­
ku 1812 stał sztab króla westfalskiego, 
Hieronima Bonaparte. W prawej części 
rynku wznoszą się hale targowe, wybudo­
wane w roku 18^3 w stylu klasycznym. Mi- 
jając hale przechodzimy ulicą Zamkową 
na wzgórze, gdzie z prawej strony patrzą 
na nas resztki Zamku. Z niegdyś potęż­
nej budowli pozostały obecnie tylko mo- 
cno zniszczone dwie baszty i fundamenty 
murów zamkowych.

Tuż, obok góry. zamkowej na drugim 
wzniesieniu usypano w latach 1924—1931 
kopiec ku czci Adama Mickiewicza. Stąd 
roztaezasię piękny widok na okolice. Na 
wschodzie ciemnieją lasy puszczy naliboc- 
kiej, a w dnie pogodne widać błękitna­
wy wstęgę Niemna W stronie północnej 
widać pola Litówki, gdzie rozegrała się 
bitwa z Krzyżakami, uwieczniona w „Gra­
żynie**.

u  stóp Góry Zamkowej, podobna na 
mięjscu dawnej świątyni Perkuna, stoi 
Fara. Tu w roku 1422 zaślubił król Jagieł­
ło — Zofię, księżniczkę Holszańką. Obe­
cny kościół farny wybudowano w roku

1719. W nim znajduje się tablica pamiąt­
kowa chrztu Adama Mickiewicza i pom­
nik, wystąwiony przez Jana Dusiackiego 
Rudomina ku pamięci brata jego Jerzego 
i 8  towarzyszów broni, poległych w bit­
wie Chocimskiej.

Zwiedzając Nowogródek należy o- 
bejrzeć: dawny klasztor Jezuitów (obec­
nie Zarząd Miejski i Gimnazjum Państwo­
we), przy ul. Korelickiej, gmachy daw­
nych klasztorów Franciszkanów i Domini­
kanów, przy ulicy Zygmunta Beezkowi- 
cza, cerkiew św. Mikołaja — dawny koś­
ciół Franciszkanów, cerkiew Borysogleb- 
ską — dawną Bazyliańską z szesnastego 
wieku, najstarszy zabytek architektury w 
Nowogródku, meczet, cmentarz mabome- 
tański i synagogę, wybudowaną w roku 
1648. jako kenesę karaimską.

Przy ul. Mickiewicza znajduje się 
Dworek Mickiewiczów, z domem rodzin­
nym Poety w ładnym ogrodzie.

Dom murowany wybudowano w roku 
1806 na miejscu drewnianego, który spa­
lił się podczas wielkiego pożaru. W o- 
becnym stanie dom ten odbudowano po 
drugim pożarze w r. 1886. W domku 
mieście się Muzeum pamiątek po A. Mic­
kiewiczu.

Po zwiedzeniu Nowogródka udajemy 
się dobrą szosą na „Szlak Mickiewiczow­
ski", przy którym leżą miejscowości zwią­
zane z pamięcią Wieczcza. Na 17 km od 
Nowogródka, w dolinie niewielkiej, lecz 
wartkiej rzeki Newdy, malowniczo rozło­
żyła się wieś Wałówka z cerkiewką z 
wieku piętnastego i nowoczesnym koś- 
cioflciem. Przed kościołem boczną drogą 
dojeżdżamy do dworu Czombrów, który 
służył rzekomo poecie za pierwowzór So- 
plicowa. Za czasów Mickiewicza Czomb­
rów byl własnością chrzestnej matki A. 
Mickiewicza, sędziny Uzłowskiej, która 
wychowała matkę Poety. Obecnie posiad­
łość ta jest własnością pp. Karpowiczów.

Park mocno zniszczony podczas w oj­
ny, a z góry w nim, gdzie było ongiś ho- 
rodyszeze, otoczone wałem i fosą, odkry­
wa się szeroki widok na okolicę, lezące 
w dolę. nad rzeką Newdą.

Z Czombrowa należy wracać do Wa­
łówki na szosę. Za Wałówką rozpoczynają 
się piękne lasy rezerwatu Świteskiego, 
wśród którego leży jezioro Świteź w ma­
lowniczej oprawie lasów. Osobliwością je ­
ziora są bardzo rzadkie, nie spotykane 
już gdzie indziej w Europie gatunki roś­
lin wodnych. Podanie ludowe głosi, że 
na miejscu obecnego jeziora, stało za da-, 
wnych czasów wielkie miasto, które zapa­
dło się.

„Na miejscach ,które dziś piaskiem
zaniosło,

Gdzie car i trzcina zarasta,
Po których teraz wasze biega wiosło,
Stał okrąg pięknego miasta \

Ludność miejscowa wskazuje przy brze­
gu bruk, jakby ułożony i rozciągający się 
od brzegu w głąb wody.

Co to ma znaczyć? Różni różnie plotą.
Cóż, kiedy nie był nikt na dn ie". .

tPiękne ballady „Świtezianka”, „Ryk i 
ka“  i „Świteź”  same przypominają się « ' 
brzegów tego leśnego jeziora. i

Przy jeziorze na południowo - zacho&  ̂
nim brzegu znajduje się schronisko Pol* 
kiego Towarzystwa Krajoznawczego.

Na Świtezi, przez ciche zaścianki | 
wioski, jak Mira tycze, Płnżyny, Trudno 
wo i inne .dojeżdża się drogą* gruntową! 
do dawnej magnackiej siedziby Worof l 
czy.

Wśród pięknego parku, po lewej stro­
nie od drogi, wznosi-się duży dwór TH 
ozdoba okolic. Od dword prowadzą da 
stawu w parku podziemne lochy, w któ­
rych, jak głosi podanie, wojewoda Niesfe. 
łowski, właściciel Woroneży, więził swe. 
go czasu oporną szlachtę, fLochÿ obeenè 
eą zamknięte, a dostępnym do obejrzy 
nia jest tylko wejście do nich od strony 
stawu. Nad stawem, po drugiej jego stro­
nie, rosną wspaniałe dęby* liczące przft 
szło 700 łat

O  kilometr od dworu w lesie znajdu­
je się tuż przy szlaku kościół woroczeA 
ski pod wezwaniem św. Anny, wybudowa- 
uy w końeu osiemnastego - wieku przez 
Józefa Niesiołowskiego ,ówczesnego dzie­
dzica Worończy i ostatniego przed roz­
biorem wojewody nowogródzkiego. O 
becnie dobra woroczańskie należą do ro 
dżiny Lubańskich.

Od kościoła woronczańskiego § prze* 
piękne lasy dojeżdża się do leżących w 
odległości 6  km Tuhanowicz.

Tuhanowicze, obecnie majątek Skarbu 
Państwa, leżą wśród pięknej miejscowości, 
na lewym, górzystym brzegu rzeki Ser 
wecz, otoczone lasami.

Dobra te stanowiły na początku dzie­
więtnastego wieku własność Wereszcza- 
ków. W końcu pierwszej połowy wieku 
dziwietnastęgo, majątek ten nabyli Ta- 
hanowsey, ostatnia właścicielka ś. p. J. 
Tuhanowska darowała go Skarbowi Pań­
stwa.

W łatach 1818 i 1819 gościł tu Ada» 
Mickiewicz u kolegi swego Michała We- 
reszczaki, brata Maryli. Obecnie pozosta­
ły po dworze tylko fundamenty, piękaY 
i dziś, chociaż zniszczony i poorany oko-j 
pami niemieckimi park, altana lip^f8* 
upamiętniona wierszami Adama Ą! ,c’ j 
wicza, który tu poznał Marylę Wereszj 
czakównę* . i

O pół kilometra od dworu, za wsjM 
Karczową, leży wśród jaru wielki gtef n 
rzutowy tzw. „Kamień Filaretów “* 
miejsce zebrań młodzieży z Adamem * 
kiewiczem na czele. . e .

Z Tuhanowicz, wzdłuż rzeki &er.weJJ 
piękną drogą gruntową dojeżdża się 
miasteczka Horodyszcze, leżącego . .  
wielkiej górze, przy szosie Nowogro 
— Baranowicz©. , „„„.I

Stąd albo wraca się szosą wprost P f 
Świteź do Nowogródka, odległego o ->* i 
albo dalej przez starożytne miastecki 
Stołowicze do miasta Baranowicz (2» ,|

Po drodze widać z szosy jezioro 
dyczewskie z leżącą nad nim wios^ką .̂ ^

*0
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Odpowiedzi grafologa

Wymowne porównania
Wszelkie zestawienia i porównania są 

często bardzo a bardzo pouczające.
Wskazują, jak jest gdzie indziej.
Tyra razem porównamy rekordowe w y­

niki naszych dotychczasowych pięciu 
świąt Sportu Polskiego z wynikami, osią­
gniętymi na igrzyskach sportowych Pola­
ków we Francji i w Czechosłowacji.

Będzie to o tyle ciekawym, że prze­
leż stoimy wobec li-gich Igrzysk Olim  
pijskich Polaków z Zagranicy, które od- 
M ą  się w roku przyszłym w Warszawie. 

A więc?
We Francji —  w Wens —  odbyły się 

ostatnio lekkoatletyczne mistrzostwa na­
siej emigracji, w Czechosłowacji —  I. 
w y s k a  Sportowe m. Cieszyna, w ramach 
których miał m. in. miejsce mecz lekko- 
atletyczuy pomiędzy reprezentacją Pola-

EUGENIA PRYŻGINTÓWNA 
słuchaczka drugiego roku Państwowego Instytutu 
Sztuki Teatralnej w Warszawie, spędzająca u nas 
ferie letnie, wystąpi w Rydze w Teatrze Polskim 
w roli Sylwii w sztuce Kiedrzyńskiego „Cudzik i 
S' ka“ , która idzie na otwarcie sezonu w dniu 

24. Września r. b.

wysoko śei zadania, wieczór należy zaliczyć do li­
da nych, gdyż i  kasę filii zasilił i wniósł nową 
iskierkę życia w dusze swenteńekkh polaków.

ków z Czechosłowacji, a reprezentacją 
Polskiego Śląska Cieszyńskiego.

Zwyciężyła oczywiście, reprezentacja 
Polskiego Śląska Cieszyńskiego (84:30),ale 
interesnją nas specjalnie wyniki, jakie 
osiągnęli młodzi Polacy w Czechosłowacji.

Na pierwszy ogień niech idą panowie.
W  biegu na 100 m. najlepszym wyni­

kiem, osiągniętym u nas przez Malczewi- 
cza z Reduty, jest czas 11,5. Rekordem na 
tym samym dystansie we Francji był w y\  
nik —  12,00, w Czechosłowacji —  13,1.

Na 400 m. naszym rekordem jest czas 
54,0 (Wincław), we Francji 58,2 w Cze­
chosłowacji —  60,9.

Na 800 m. nasz rekord tego samego 
Wincława 2,03,8, we Francji —  nie noto­
wano tej konkurencji, w Czechosłowacji 
—  2,15,3.

STRUMYK —  PUSTYNIA. Lob! kochać po­
wierzchownie i w ogóle kpi z ludzkiej miłości. Woli 
wyścig pracy, niż modne zabijanie czasu i wypo­
czynek. Posiada dużo energii, wiary w swe aiły 
ale za małp studiuje siebie i to mu zawadza często 
w pracy, dlatego, że przemierza siły na zamiary. 

We wszystkich przedsięwzięciach należy zawsze ba­
czyć od czego zacząć. Przede wszystkim rozwa­
żyć trzeba, że podejmować się należy tego co naj­
lepszy owoe przynieść może. By pociągać za sobą, 
trzeba wyrobić dzielność ducha. Ten charakter 
lubi sport, podróże, towarzyskie łycie. Nie p  t~ 
goryczą się byle czym, przechodzi mimo tego, e® 
boli. Takie charaktery zwykle przechodzą mimo 
cierpień. Nie odznacza się głęboką intuicją, i woli 
los swój przegwizdać drwiąc z niego. Bardzo 
dobrze robi, bo optymizm uzbraja sfły do walki.

N1EDDŹWIEDD2. Ten charakter nie znosi 
drobiazgowości i szarzyzny życia. Lubi to co 
wzniosie i piękne, głównie muzykę i  śpiew. Ma 
dar krytyki i odznacza się brakiem pokory, zapo­
minając przy tym, że pokora daje umysłowi Ludz­
kiemu więcej światła, niż zarozumiała u-czoność 
ludzka. „Niedźwiedź" nie fubi samotności, myśli* 
że dużo zdziała dla hidzi czyniąc wiele wrzawy, a 
nie czuje, że brak ma tego ognia, co dusze rozg­
rzewa. Zżyć się z nim można, byle tylko nie do­
kuczać drobnostkami. Dobre w tym ciele siedzi 
serce, ale czasem swoją drwiącą krytyką potrafi 
zadrasnąć delikatne uczucia. Skąpym nie jest* 
Stanowczy to charakter, nie rozczula się zanadto 
cudzymi łzami. Uczuciowość mocno jest rozwi­
nięta, ale wówczas tylko lubi mówić o swych idea­
łach, gdy bardzo jest zakochany.

„C1ERNIAK", w tym dołączonym liście nie mâ 
pseudonimu. Osób zainteresowanych w odpowie­
dziach grafologa, proszę rozróżnić dwie odpowiedzi 
„Narzeczonemu" i „Anecie", której będzie w naj­
bliższym czasie do „Naszego Żyda" przysłana* 
Charakter Pana uiparty i dumny, lubi zawsze po­
stawić na swoim i nic sobie z tego nie robi, że 
drogim wyrządza przykrość. Ceni, w sobie zapał 
który kończy się na słowach, zapomina, że praw­
dziwy zapal pokazuje się w uczynkach Ma gru­
boskórną naturę, lekceważy uczucia delikatniejsze 
i głębsze. Posiada wielki haoct ducha, energię do 
pracy, nie zniechęca się rzeczami drobnej wartości* 
Idzie przez życie po ciernistym ugorze zapatrzony 
w jaśniejszą przyszłość, zwycięża pracą, wysiłkami 
woli i cierpliwym znoszeniem przykrości, a umieć 
panować nad swymi wadami —  jest rzeczą wielką* 
Gdyby ten charakter posiadał głębszą intuicję* 
byłby bardzo miłym. Radzę jednak na duchu nie 
upadać.

„HALLO, HALLO", jeżeli Pani się rozchodzi o 
rozpoznanie charakteru narzeczonego w tym liście 
Pani, zapomniano o  pseudonimie. Przypuszczam, 
że odpowiedź „Narzeczonemu**, należy da Pani i  
nie chcę przerywać różowych marzeń. Sądząc z 
grafologii Pani jest więcej zakochaną i widzi swe 
uczucie w przecudnych barwach poetyckich. Jak 
na tym święcie w ogóle nie trwałego nie ma, może 
I tu przyjść rozczarowanie. Pani ma charakter zbyt 
uczuciowy i despotyczny. Lubi ładne kwiatki i 
przyrodę, ale najwieeej wylewa uczuć na przyja­
ciół. Niektóre wady charakteru należałoby wyko­
rzenić. Do tych zaliezam pychę, upór, oszczędność 
ale najwięcej niepotrzebna tu uczuciowość. Trzeba 
wyrobić silny charakter, uduchowić swoją nieokieł­
zaną naturę. Rozróżnić należy dobro od zła, czynić 
dobrze, oderwać się od ziemi, do góry wznieść 
serce, tam jaśniejsze dojrzeć szczyty, albowiem 
patrzenie w dół odbiera siły i nieraz wiruje w 
głowie bez przyczyny.

„NARZECZONEMU", nie można ten charakter 
zaliczyć ani do złych ani, do bardzo dobrych. W 
życiu codziennym jest trochę za ciężkim i wyma­
gającym, w społecznym nikomu nie zawadzi. Na 
pierwszym miejscu siebie nie lubi stawić. Jest po­
błażliwym i osoby z dobrym sercem mogą liczyć 
aa jeg» przyjaźń. Wadą tu jest niessezerość i 
nerwowość. Altruizmem może się pochwalić, bo 
nikomu nie zazdrości, nie skąpi się, odczuwać umie, 
ale zbyt głęboką intuicją nie odznacza się, można 
powiedzieć, że przechodzi mémo małych usterek.- 
Ten charakter lubi wygodne życie, wtenczas jest 
zadowolony, inaczej rozgorycza się, traci spokój 
ducha i wszystko widzi w czarnym świetle. Skryty, 
to charakter i trudno zgadnąć jego my&i i zamiary* 
Znam talach ludzi. Z nimi trzeba umieć prowa­
dzić przyjaźń; są czasem bardzo dziwni, trudno 
ich zrozumieć, nie mówią czego pragną i *a mało 
Interesują się cudzymi sprawami.

Kronika życia bieżącego
Z TEATRU POLSKIEGO  

NA ŁO TW IE
D yrekcja Teatru Polskiego na Łotwie przystą­

piła do podwyższenia widowni. Obecnie każde 
trzy rzędy będą stopniowo podniesione. Dotychczas 
krzesła na sali stały na jednym poziomie i publi­
czność słusznie narzekała, że z dalszych miejsc wi­
doczna tylko górna połowa sceny. Niedogodność ta 
zostaje teraz usunięta.

Próby sztuki St. Kiedrzyńskiego „Cudzik i 
S-ka“ , którą zostanie otwarty sezon w dniu 24-go 
września, są w pełnym toku.

W  sztuce są zajęte czołowe siły Teatru Pol­
skiego, oraz słuchaczka drugiego roku Państwo­
wego Instytuut Sztuki Teatralnej w Warszawie —  
p. E ugenia Pryigintówna.

Sztuka idzie w reżyseria dyrektora S. Ficnera- 
Jarskiego.

TEATRZYKI KUK IEŁEK  ZPM ROZPOCZYNAJĄ 
PRACĘ

W Daugawpils w niedzielę, 25. września o go­
dzinie 15.0<0 premierą bajki Marii Kownackiej pt. 
,.Czetry mile za piec“  teatrzyk kukiełek zaczyna se­
zon pracy. Przedstawienie odbędzie się w Domu 
Polskim. Powtórzenie bajki o godz. 18.00.

W następującym sezonie teatrzyk kukiełkowy 
ZPM wystawi 3 nowe bajki —  M Kownackiej 
,,Czetry mile za p iec", L. Krzemienieckiej „O  sio­
strzyczkach dwóch małych co roboty szukały" i J. 
Daszyńskiej „O  raku Nieboraku i pstrągu Dziwo­
lągu".

Opracowanie muzyczne —  p. Wacława Onoszko. 
REZEKNE

Zespół kukiełkowy w Rezelcne rozpoczyna nowy 
Mzon pracy bajką M. Kownackiej „Czetry mile za 
piec".

Widowisko dnia 16 października b. r. 
SWENTEN

Po przeszło rocznej przerwie odbył się w Swen- 
teftie wieczór z polskim programem.

Program wykonał zespół sceniczny filii ZPM w 
Daugawpils, dając możność posłyszenia polskiego 
dowa.

Pomimo, iż organizacja wieczorku nie srtała na

JASM UJŻA
W  dn. 11. września w lokalu Tow. Kredyto­

wego w Ruszonach filia jasmujska urządza wieczór 
programowy.

Zespół fih i w Daugawpils odegra kom. w ję­
zyku łotewskim pt. „Ożenek w Kipiszach" i kome­
dyjkę polską „Z ięć z przeszkodami**. Ponadto młode 
członkinie ZPM naprodukują swe zdolności cho­
reograficzne.

W uzupełnieniu przyjemności —  tańce do godz. 
4.00 rano. Początek o godz. 20.30.

Trzeba wierzyć, że słynąca z wesołych i uda­
nych wieczorków Jasirmiża i  tym razem nie za­
wiedzie

PUSTYŃ
Próba sprawności fizycznej POS, przeprowa­

dzona na terenie filii pustyńskiej ZPM przyspo­
rzyła gronu posowców nowych obywateli. Na ich 
liście znalazły się w  dn. 4. b. m. —  Juszkiewiczów- 
na R., Juszkiewiczówna Z., Juszkiewicz W., Juszkie- 
vriez St., Marcinkiewicz J „  Mikułan J.

Tym, którym próba nie powiodła się, jeszcze w 
b. r. bidzie okazja do je j ukończenia i  wykazania 
się pomyślniejszymi wynikami.
ŁU D ZĄ

Próba POS u w Łudzą —  du. 11. b. m.
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Na 5000 m. u nas — 16,22,2, we Francji.
17:12, w Czechosłowacji — 17,31,2.
Sztafeta 4X100 u nas — 47,4, we Fran­

cji _  51,00, w Czechosłowacji —  nie no­
towana. „ iL'

W skoku w dal u nas — 5,99, wt f ran- 
jji   6,12, w Czechosłowacji —  5,41.

W skoku wzwyż u nas — 1,71, we 
Francji —  1,71, w'Czechosłowacji — 1,4t>.

W skoku o tyczce u nas — 2,90, we 
Francji nie notowany, w Czechosłowacji 
—  2,50.

W rzucie kulą u nas — 11,67, we Fran­
cji — 12,26, w Czechosłowacji — 9,19.

W rzucie dyskiem u nas —  55,22, we 
Francji — nie notowany, w Czechosłowa­
cji —- 24,15.

Jeśjj chodzi o panie, to Polonia w Cze­
chosłowacji nie notuje ani ich startów ani 
wyników. Z wyników Polek we Francjit 
które m. inn. startowały w r. b. po raz 
pierwszy, zanotowano następujące: skok 
w dal — 4,25 (rekard Wagułowiczówny 
z Reduty, ustalony na ostatnio odbytym 
święcie naszego sportu wynosi — 5.10) i 
rzut kulą — 6,54 (nowy rekord naszego 
Święta Sportu, ustalony również ostatnio 
przez Kołużównę, wynosi —  9,2).

Wymowa powyższych zestawień jest 
znamienna. Dowodzi bowiem że na od­
cinku sportowym możemy śmiało stawić 
czoło takim zasobnym i licznym rzeszom 
Polaków zagranicznych, jakimi są polskie 
skupiska we Francji i Czechosłowacji.

Niewątpliwie do 11-gich Igrzysk w 
.Wârszawié ośrodki te staną lepiej przygo­
towane w sensie rekordowych wyników, 
ale przecież i my — przez rok —  nie bę­
dziemy próżnowali.

Ano zobaczymy! (m)________________

F. W iszn iew icz
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

Przy ul. Elizabetes 89.
Przyjmuję obstalunki na 
męskie i damskie ubrania.

Wykonanie według 
najnowszych mód

Z turnieju piłkarskiego 
państw bałtyckich W Tallinie. 
Drużyna Estonii otrzymuje} 

puchar Bałtycki

ŁOTWA TRACI TYTUŁ MISTRZA BAŁTYKU
W dniach od 3. do 5. b. m. odbył się w Talli­

nie turniej piłkarski o mistrzostwo Bałtyku, który 
zakończył się niespodzianką, bowiem faworyt Łotwa 
po remisowej walce z Litwą i Estonią (1:1) mu­
siała zadowolić się drugim miejscem. Esto-nia po 
nieciekawej walce, która była na niskim poziomia, 
pokonała Litwę w stosunku 3:1.
Łotwa zremisowała z Litwinami 1:1. Bohaterem 
spotkania był Polak Fr. Kruipczas, zdobywca wy- 
równającej bramki dla Łotwy.

Mecz Estonii z Łotwą zgromadził na stadionie 
reprezentacyjnym rekordową ilość 15 tysięcy wi­
dzów.

Mecz mimo przewagi i bardzo pięknej gry 
Łotwy zakończył się remisowo 1:1 (0 :1). Gra to­
czyła się na ogół poprawnie.

Należy zaznaczyć, że w reprezentacji Łotwy 
grali dwaj Polacy, młody, lecz uzdolniony, środek 
napadu Fr. Krupczas i lewy napad Wacław Bor- 
duszko.

Sędziował Niemiec p. Boullions, który wykazał, 
że do sędziowania tak ważnych meczów jeszcze ni« 
dorósł.

NAGRODA P. PREZYDENTA ŁOTWY
W czasie turnieju kapitan drużymy łotewskiej, 

Lidmanis obchodził jubileusz 50-lecia gry w re­
prezentacji.

Podkreślając jego wielkie zasługi i godne re­
prezentowanie barw Łotwy p. Prezydent K. Ul- 
manis ufundował mu swą osobistą nagrodę.

ŁOTWA —  LITWA 2:1 (0 :1)
• W Kownie na boisku laby Sportowej rozegrano 

międzypaństwowe zawody w pitce możnej pomiędzy 
drużynami młodzików (juniorów) Litwy i Łotwy.

Mecz ten był nadspodziewanie ciekawy i ładny. 
Publiczność przyzwyczajona do ciągłych porażek 
drużyny litewskiej, podczas meczu prawie nie

reagującą na lepsze czy też gorsze zagrania swoich I 
zawodników, —  wczoraj zmieniła się nie do pozna. I 
nia i dopingowała bardzo żywo drużynę litewską, k 
Oceniając obie drużyny należy podkreślić, że za- I 
równe kondycją jak i fizycznie Łotysze znacznie I 
przewyższali Litwinów. Pomimo tego, drużyna li- j 
tewska absolutnie nie ustępowała, a nawet góro- } 
wała nad gośćmi swą amibicią. Wspominając 
wszystkie wystąpienia reprezentacji Litwy, należy 
stwierdzić, że drużyna młodzików przewyższa ją 
ofiarnością w grze i dążeniem do zwycięstwa.

Od początku do końca mecz był bardzo żywy, 
walka o piłkę zacięta, chwilami można było zano­
tować nawet odruchy brutalne.

Drużyna litewska otrząsa się jednak z depresji 
t zaczyna znowu atakować, jednakże nie wyzyskuje 
nastręczających się możliwości i mecz kończy się 
zwycięstwem Łotyszów 2:1,

Potrzebna jest od zaraz

służąca
Polka, umiejąca gotować, do małej ro­
dziny, na dobrych warunkach oraz

dziewczynka
do dziecka. Zgłosić się:. Riga, Kapsełu 
ielâ 15 —  2 (Pârdaugavà).

A .  S o s n o w s k i

Naczelnym zadaniem sportu jest nieustanne dą­
żenie ku udoskonaleniu ; haisłem prawdziwego spor­
towca jest stały postęp —  jeszcze wyżej, jeszcze 
dalej, jeszcze szybciej.

Ta nieustanna walka z przestrzenią, czasem i ze 
wszystkimi słabościami ludzkiego ciała i ducha —  
jtst momentem wychowawczym ogromnej wagi w 
współczesnym życiu społecznym.

Wyniki tego na/tężęnia siły, zarówno fizycznej, 
jak i moralnej daje się zanotować z matematyczną 
dokładnością w milimetrach i dziesiątych częściach 
sekundy. Im wyższy jest pozćom wyników, tym do­
kładniejsze winne być sposoby i środki ich noto­
wania.

Z powyższego wypływa konieczność równoczes­
nego z wychowywaniem i trenowaniem sportowców 
przeszkalania i wychowywania kwalifikowanego 
grona sędziów.

Nieścisłe i niedokładne notowanie wyników nde- 
tylko niweczy ogromny wysiłek i napięcie w mo­
mencie zawodów, lecz również dezorganizuje całą 
uprzednią pracę przygotowawczą. Przyznać się na­
leży, że przeważnie praca kolegium sędziowskiego 
w porównaniu z pracą zawodników stoi na niższym 
poziomie.

W cąłej rozciągłości to stosuje się do naszych 
świąt Sportu Potókiego. Uważając, że przyznanie 
się do własnych błędów jest właściwą drogą dla ich 
wyrugowania nie powinniśmy uchylać się od samo­
krytycyzmu i krytyki nawet taJtiego autorytetu, 
jakim łeat kolegium sędziowskie, mając oczywiście

za cel jedynie podniesienie poziomu sportu pol­
skiego w Łotwie.

Na wstępie zauważmy, że żadna z organizacyj, 
biorących udział w święcie, nie dostarczyła uprzed­
nio omówionej liczby sędziów; na boisku dały się 
zauważyć sceny wyławiania przygodnych sędziów, 
przedstawiciele w ostatniej chwili wyszukiwali bra­
kujących sędziów, by zapełnić luikę w gronie sę­
dziowskim. Tymczaem, poważnie sprawę traktu­
jąc, sędziowie o swym przydziale winni być zaw­
czasu poinformowani, by mogli odpowiednio do 
pełnienia swego obowiązku być przygotowani. Naj­
lepiej nawet znający swe obowiązki sędzia winien 
jest przed zawodami odświeżyć w pamięci prze­
pisy i odnośne §§ przepisów oraz mieć przy sobie 
obowiązujące dla danej konkurencji prawidła lek­
koatletyczne. by w każdej chwili na ich podstawie 
móc udowodnić zgodność orzeczenia i uisunąć przez 
to wszelkie niejasności i nieporozumienia.

Solidność i ścisłość w pracy jest naczelnym wy­
maganiem - stawianym sędziom. Niestety, i tutaj 
były pewne niedociągnięcia. Np. w biegu na 400 
m starter już przyszykował zawodników do startu, 
o czym dał znać sędziom gwizdkiem, jakież było 
jego zdziwienie, gdy spostrzegł, że na finiszu żad­
nego z sędziów nie było. Spóźnianie się sędziów 
jest karygodne tym bardziej takie, jakie miało 
miejsce na pływaniu, kiedy sçdzdo'wie zjawili się 
ostatni.

Dla uniknięcia podobnych zjawisk należy cb*

ciążyć punktami karnymi tą ekspedycję, od imienia * 
której spóźniający się łub niestawiący się sędzio­
wie- są wyznaczeni. Sumę punktów karnych odej­
muje się od ogólnej ilości zdobytych przez daną 
organizację punktów.

Z kolei baczną uwagę należy zwrócić na obo­
wiązki celowniczych, gdyż na święcie Sportu ten 
dział zostawił dużo do życzenia.

Do kompetencji sędziów celowniczych należy, 
ustalenie kolejności, w jakiej zawodnicy przybywa­
ją na metę. Celowniczy winien posiadać dobry 
wzrok i zdolność szybkiego zorientowania się ktojj 
z zawodników przybył jako drugi, trzeci itd., je* 
dynie na podstawie przerwania wyobrażonej 
płaszczyzny finiszowej (którą przerywa jedyni* 
pierwszy z zawodników) powstałej -przez przesil* 
nięcie (w  wyobraźni) pionu od linii finiszu _za* 
kreślonej na bieżni. By móc dokładnie  ̂widzieć *{ 
płaszczyznę geometryczną sędzia celowniczy P°wl‘ 
nien się znajdować w/g przepisów łotewskich * 
odległości nie bliższej niż 2 metry od dróżki, w/f 
przepisów obowiązujących w Polsce około 4 tfoj 
Tymczasem na święcie celowniczy zajmowali miejs*, 
ca tuż przy bieżni. Orzeczenia celowniczych nwj 
koniecznie musi być wiadome sędziom mierzącymi 
czas, gdy u nas sędziowie czasu przeważnie otowjj 
lali kolejność przebywających ma metę zawodni»®*! 
i sugerowali celowniczych,

©CM I
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Laueraci Wielkiego Konkursu 
I  „Naszego Zycia“

Hozpoczynar.iv dziś podawać fotografie laureatów naszego kon­
kursu. Nie możemy na razie niestety umieścić podobizny zdo­
bywczyni i. miejsca, p. A. Korczycówny, ponieważ nam je j 
dotychczas nie nadesłała.

Józef Ankudowicz, 
zdobywca II. nagrody

A lojzy Sohczyńskij 
który Uzyskał III. miejsce,

I
W przeciągu ostatnich" kilku tygodni 

coraz częściej nadchodzą do Konsulatu 
smutne i kompromitujące wiadomości _o 

I skanrlaliVy.nvrh w ybrykach polskich ro- 
, Irotnlków' " * —
i 'o ■,Pj7 y'pZy m rzeczą jest najbardziej cha- 

rakterystyczną, źe coraz częściej robotni­
cy w stanie nietrzeźwym wywołują pomię­
dzy sobą awantury kończące się bójkami
2 użyciem noży. W  zeszłym tygodniu zdą­
żyły się aż dwa takie właśnie wypadki* 
które powtórzyła cała prasa łotewska.

I . 30-go sierpnia b. r, o godz. 7,30 w po­
je c ie  Cesis gminy Jaunpiébalgas na dro- 

robotnik polski KLIMKO Teodor, za­
mieszkały w Jaunpiebałgas pag. Strazdu 
®*» aapadł na robotnika Gierusia Pawła 
badając mu kilka ciężkich ran nożem w 
głowę i poważnie uszkocJzajAC gardło.

Gieruś w stanie beznadziejnym znaj­

duje się w szpitalu w Smiltene, Klimko 
zaś jest ścigany przez policję.

Ponadto robotnik polski Szatniewicz 
Ig n a cy  w stanie nietrzeźwym napadł z 
“tożem  na robotnicę Łodacz Weronikę, 

ciężko ją  zranił, poczem zranił także sie­
bie. Wypadek ten miał miejsce w Jer- 
cenes pag. Remtes m.

Uczestnicy wspomnianych awantur po 
odbyciu kary w Łotwie zostaną niezwło­
cznie przez władze łotewskie, w porozu­
mieniu z Konsulatem R. P .w Rydze ode­
słani do Polski, z powiadomieniem o tym 
odpowiednich Starostw w Polsce.

Ponieważ temu podobne wypadki pow­
tarzają się coraz częściej, Kohsulat R. P. 
w Rydze dołoży wszelkich starań, .by w i­
nowajcy podobnych awantur natychmiast 
byli odstawiani ao kraju i już więeej nig- 
'1y nie’ mogTi ponownie przyjechać na

Łotwę, le j  stanowczej postawy Konsula* 
tu wymaga dobro ogółu robotników pol­
skich w Łotwie, jak również wymaga tego 
dobre imię Polaka.

Konsulat R. P. w  Rydze niejednokrot­
nie zwracał uwagę robotników, że podczas 
swego pobytu na Łotwie należy pamiętać 
nie tylko o sumiennym wykonywaniu po* 
wziętych na siebie obowiązków, lecź tak­
że dbać o należyte godne porządnego Po* 
laka zachowanie się. Obowiązki te spa­
dają na każdego z osobna, jak również na 
wszystkich razem. Dlatego też Konsulat! 
R. P. prosi tych, którzy przeczytają ni­
niejszy Komunikat ,nie tylko osobiście za­
stosować się do jego treści, lecz także 
powtórzyć go tym, którzy „Naszego Życia'* 
nie czytają.

Drogie
Czytelniczki!

Nieraz już pisałam do Was i sądzę, że 
artykuły moje czytacie. Otóż i dziś chcę 
przypomnieć Wam, że zawsze chętnie słu­
żę Wam radą w każdej potrzebie — tylko 
uważnie zwracajcie się do mnie, piszcie! 
do „Naszego Życia“  do Starej Agaty, któ­
ra wszystkim się ciekawi, co Was dotyczy. 
We mnie macie szczerego i wiernego przy? 
jaciela.

Niejedna z polskich robotnic rolnych* 
przebywających na robotach rolnych—UŁ 

JUiima.chciałaby wiedzieć jak postąpićna 
przykład w sprawach zamażpńjśma spro­
wadzenia z Polski do Łotwy posagü, bez­
piecznego przechowywania ciężko zapra­
cowanego grosza na obczyźnie itd.

Przystąpię więc do omówienia sprawyj 
wyjścia za mąż na Łotwie w  państwie, 
którym pracujecie.

Małżeństwo jest rzeczą bardzo ważną. 
Trzeba więc zwracać wielką uwagę na to* 
za kogo macie wyjść za mąż, kto jest ten 
człowiek, którego macie poślubić, czy niei 
jest żonaty. Przede wszystkim trzeba wie­
dzieć jak się nazywa narzeczony. Zdarza­
ją się bowiem wypadki, że robotnica pol­
ska, zdawałoby się i sprytna i rozsądna 
dziewczyna, wybiera się za mąż za czło­
wieka, o którym nic nie wie. Gdy zbliża1 
się czas ślubu, okazuje się, że narzeczony 
podawał się za kogoś innego, pozostawił 
gdzieś żonę i dzieci, że w ogóle jest oszu­
stem. ̂ Jeżeli więc samë nie możecie zasię­
gnąć informacji o swych przyszłych mę­
żach, napiszcie do Konsulatu R. P. w Ry­
dze i poproście ® dokładne wyjaśnienie* 
jaką osobą jest narzeczony. Konsulat! 
zawsze i w każdej chwili odpowie Wam 
na Wasze listy. Jeżeli nawet w paszpor­
cie narzeczonego napisano, że jest on nie­
żonaty, sprawdźcie przez Konsulat czy taić 
jest rzeczywiście.

A teraz wymienię Wam skutki zawie­
rania małżeństwa z człowiekiem, który 
jest, żonatv. Za takie małżeństwo jest



mąż pociągany do odpowiedzialności są--' 
dowej, musi karę odsiedzieć w więzieniu, 
a druga żona nie jest uznawana za ęraw- 
ną żonę oraz dzieci z takiego małżeństwa 
uważane są za dzieci nieślubne.

Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa 
z dziećmi nieślubnymi. Robotnica, która 
zostałg przez narzeczonego opuszczona z 
dzieckiem na ręku, staje się bezradną. Nie 
może zapracować na siebie i dziecko, a 
pomocy znikąd. Jeżeli się więc przyda­
rzyło którejś z Was takie nieszczęście to 
pamiętajcie o jednym — trzeba zawsze 
starać się o alimenty to jest o pomoc dla 
dziecka od ojca tego dziecka. Dlatego też

Sisałam Wam, że trzeba dokładnie wie- 
zieć jak się nazywa narzeczony (imię i 

nazwisko) gdzie mieszka i jakim jest oby­
watelem. Bez tych danych trudno jest 
zmusić ojca dziecka do płacenia alimen­
tów. Alimenty uzyskuje' się przez sąd. 
W  tych sprawach również zwracajcie się

Z  listów do nas

Pracuję w Łotwie już czwarty rok. 
Trafiali się różni pracodawcy. Na ogólną 
Kczbę, u których za ten długi czas praco­
wałem, co najmniej %  część była złych i 
niewyrozumiałych gospodarzy, którzy za­
równo w wymaganiach co do pracy, jako 
też w traktowaniu mnie na początku nie 
byli zbyt delikatni. .W  pierwszych mie­
siącach pracy niejednokrotnie nosiłem się 
z zamiarem zerwania umowy nie patrząc 
co dalej będzie.

Ale zanim, uczyniłem, to zazwyczaj 
zastanawiałem się nad tym, jakie będą 
tego skutki.

Przepracowanego miesiąca szkoda było 
zostawić gospodarzowi. Pomyślałem so­
bie: popracuję jeszfćze kilka tygodni, a 
może się poprawi.

Pamiętam doskonałe, jak w drugim 
roku mego pobytu w Łotwie miafem za­
targ z gospodarzem W Babites pag. Po­
sprzeczaliśmy się na całego. Oświadczy­
łem w gniewie gospodarzowi, że odcho- 
cUę, gospodarz równie był mocno podener- 
vowany więc na moje oświadczenie odpo­
wiedział „możesz iść, na Twoje miejsce 
«na jdę dziesięćiii“.

Było to późno wieczorem — poszliśmy 
spać pokłóceni. Nazajutrz wstałem o 
normalnej porze i tak sobie pomyślałem: 
popracuję jeszcze dzisiaj, zobaczę co 
będzie dalej. Zabrałem kosę i poszedłem 
kosić koniczynę. Za kwadrans przyszedł 
także gospodarz. Z pół godziny milczeli­
śmy obaj. Gospodarz przemówił pierw- 

, sz.y informując ranie, że ubiegłego roku 
koniczyna była znacznie lepsza. Ja odpo­
wiedziałem głosem zrównoważonym.

Zaczęła się rozmowy, gospodarz poczę­
stował mnie papierosem. Wypaliliśmy i 
zaczęliśmy dalej pracować. W reszcie 
przynieśli nam śniadanie. Przy śniadaniu 
gospodarz był bardzo rozmowny i grzecz­
ny. Ja to wszystko odczułem i pomyśla­
łem; zapewne boisz się bym nie odszedł w 
sianokos, ale byłem nadal grzeczny i su­
mienny w pracy. Robiłem ile mogłem, a 
gospodarz to ocenił i od tego czasu aż do 
upływu terminu kontraktu nie było mię­
dzy gospodarzem a mną żadnego nieporo<

do mnie, a ja każdej poradzę, co w takich 
wypadkach zrobić należy.

Nie wszystkie z Was także wiedzą jak 
sprowadzić do Łotwy posag czy wyprawę 
(ubranie, pościel itd.).

Żeby więc nie jechać do Polski po wy­
mienione rzeczy i nie wydawać na podróż, 
można wyprawę sprowadzić z Polski pocz­
tą lub bagażem. Otóż ktoś z krewnych lub 
znajomych zamieszkałych w Polsce, powi­
nien spisać rzeczy, jakie mają być wysła­
ne do Łotwy, spis taki następnie poświad­
czyć w Starostwie i zalegalizować w 
Konsulacie Łotewskim w Wił nie. Tak 
sporządzony dokument należy przysłać z 
Polski na nazwisko tej osoby, która wy­
chodzi za mąż, a wyprawę wysłać pocztą 
lub bagażem do Łotwy. Po przyjściu pacz­
ki z wyprawą do Łotwy, odbiorczym ot­
rzyma swoje rzeczy bez cła na podstawie 
okazanego przez nią władzom łotewskim 
poświadczonego spisu.

zumienia.Pamiętam jak dzisiaj.iżl grudnia 
kończył się mój kontrakt. Pracowałem do 
śniadania. Przy śniadaniu ozna jmił mnie, 
że bardzo chętnie zatrzyma mnie nadal. 
Ja znowuż mu powiedziałem, że chcę po­
jechać na zimę do rodziny, i dlatego pozo­
stać nie mogę. Wtedy gospodarz zapytał 
ile mi się należy. Za sześć miesięcy po 
kontrakcie —  odpowiedziałem. Wypłacił 
więc 120 łatów, a po chwili dodał, iż wed­
ług kontraktu— faktycznie zarobiłem wię­
cej, do tego dodaje więc gratyfikacji 
Ls 50.— . Podziękowałem gospodarzowi 
bardzo grzecznie. Zdziwienie moje nie 
miało granic, gdyż ja przez cały czas mia­
łem tego gospodarza za niewyrozumiałego 
i nieludzkiego. Okazało się, że pomyliłem 
się. Gospodarz moją gorliwość i chętność 
w pracy ocenił należycie.

Nie okazywał on tego na zewnątrz 
przez czas pracy, ale szlachetnie to ocenił 
przy rozrachunku.

Od tego czasu ustawicznie stosuję tą 
taktykę i doszedłem do przekonania, że 
uczciwe i sumienne podejście do pracy 
prawie zawsze bywa w końcu należycie 
ocenione, a nawet najgorszych gospodarzy 
poruszy sumienie.

Dlatego też, jako doświadczony w tym 
względzie, radzę wszystkim w wypadku 
konfliktu z gospodarzami, dołożyć ze swo­
jej strony maksymum dobrej woli i 
wszystkie okoliczności rozważyć na zim­
no i dopiero wtedy jeśli się nie uda zlik­
widować konfliktu polubownie, wystąpić 
na drogę oficjalną.

Wychodźca

Nabożeństwa katolickie
dla polskich robotników rolnych

11. IX. —  od godz. 8,3-0 do godz. 10,30 — 
V eopiebalga.

11. IX. —  o godz. 11,30 —  JauTipiebalga.
18. IX, —  od godz. 8,30 do godz, 10,30 e—* 

Bauma,
18. IX. —-  o godz, 11,30 —  Rujieni.
25. IX< —-  od godz, 8,30 do godz. 10,30 **u 

Trika/ta.-
25. IX. —  o godz. 11,30 —  Vafkniera,

nasit loridr i oluii I
J. LITWINKOWICZ —  L1WBERZE. przeka 

zać pieniądze do P. K. O. może Pan tylko prze* I 
biuro pracy. Złożone w Polsce na P. K. O b »  E 
niądze będzie Pam mógł podnieść w dowolnym u" 
rzędzie pocztowym i nie potrzebuje Pan zupełni» ! 
po te pieniądze jechać do Warzawy.

A KORCZYCÓWNA —  STABURAGS. Ponad F 
15 łat nie można brać ze sobą, wyjeżdżając do 1 
Polski. Resztę pieniędzy należy przekazać przez i 
biuro pracy, najlepiej na P. K. O. o ile się nje ma ' 
rodziny. Podnieść te pieniądze można natychmiast f 
w każdym urzędzie pocztowym Polski, Bardzo 
uprzejmie prosimy Parnią, jako laureatkę I-ej na. 1 
grody w naszym konkursie, o przysłanie nam swej 
fotografii.

A. DZIAUKSZTO —  L1WBERZE. Dziękujemy I  
r.à przysłane wiersze, nic zamieścimy ich jednak, f 
gdyż wierszæ te, skądinąd bardzo znane, nie Są [ 
utworami Pana, chociaż i podpisuje je Pan jako * 
a>utor. Prenumeratę ma Pan opłaconą do 15, | 
września r. b.

K. UNDRUL —  GAROZA. Jak już niejedno» I 
krotnie ogłaszaliśmy, pprad i pomocy udziriamny I 
tylko naszym stałym pfenoffi^aTorom^ KTÓray  dtzv~ i 
najmniej za kwartał naprzód apłaca^ premumerate. 
m e” zaś tym, którzy podobno Panu preoranserują na 
jeden miesiąc i wymagają parad dotyczących ca­
łego szeregu spraw.

M. RUTKOWSKI —  BRENGULI. ściśle u- 
kreślonego czasu pracy dla robotników rolnych nie 
ma. Czas ten układa się według miejscowych zwy­
czajów. Tak opiewa i kontrakt w § 1. WszeBrie ! 
nieporozumienia co do tej sprawy reguluje Binso 
Pracy. Jeśliby zdaniem robotnika biuro niema* 
leżycie sprawę załatwiło —  należy napisać do Kon­
sulatu R. P. Tenże § 1. kontraktu rozwiązuje i 
kwestię nawiązywania bydła w niedziele. jeśli 
Pam postępuje sumiennie i przestrzega kontraktu, 
nie potrzebuje Pan obawiać się czegoś i zwracać 
uwagę na nieuzasadnione groźby.

Jua-giel i Sapamówna pieniądze na prenumeratę 
przysłali. Bardzo dziękujemy Panu za zdobywanie 
dla nas prenumeratorów.

B. GIRSA —  CIEMUPE. Dziękujemy uprzej­
mie za przysłany materiał —  przy sposobności wy­
korzystamy. Adres p. Marii Hopaniankówny — p. 
Daudzewa, Drawndekos, Gailisau m. Posiadając ten 
adres, będzie Pan mógł osobiście zwrócić się do tej 
oeoby z prośbą o potrzebne Panu informacje.

J. STECKIEWICZ —  JAUNPŁAWA. Począ­
tek powieści wysłaliśmy Panu. Chcąc otrzymać t " 
powieść „Głos krwi“ należy przysłać do Redakcji 
Ls 1,50. Pieniądze do Polski można przekazywać 1 
tylko przez Biuro Pracy, niestety przekazanie to . 
trwa stosunkowo dość długio, dlatego też poleca \ 
się robotnikom jak najczęściej przekazywać swojs v, 
zarobki. Prenumeratę opłacił Pan do 1. XI. b. r. 
Wymienione przez Pitna osoby pisma nie z&prerou- j 
merowały.

P. LUNECKI —  ISLICA. Odpćs kontraktu F
trzeba przechowywać u siebie. G<xąpcdarz mus I
mieć na piśmie pokwitowanie Pana, poświadcza- 1 
jące, że tyle i tyle pieniędzy Panu wypłacono. •. 0 M 
ile na kontrakcie gospodarz nie źrebił adnotacji » , i 
nadwyżce —  zapłacenie wyżej uEtaflonych w ko®" j I 
trakcie poborów zależy od dobrej woli gospodarza.

P. PUZYREWSKI —  APE. W spisie nabo* j
żeńsfcw pirzyslanych do Redakcji nabożeństwo w j 
Aluksne w dnâu 11. września nie było przewidziane. , 
Żadnych też dodatkowych inforanacyj w tej spra- j I 
wie Redakcja nie posiada.

Robotnik PIOTR LUNECKI (p. ,ïUfs) j
M a zsp rog u  m .)  p o s z u k u j e  swego 1
legę  rob otn ik a  M IC H A Ł A  SIW K Ę, «  | ,
S w iły , D ziśn ień sk iego  pow iatu .

U W  A G A !
W  Administracji „Naszego Życia sfjl

/ *|
do nabycia w cenie po Ls 1,50 (wraz 
przesyłką.) oprawione komplety drukowa** 
nej w naszym piśmie powieści Jan afc 
i W s z e b o r a  „Głos krwi i ziemi“*

_________  —fi»

Kto wytrwa,ten zwycięży
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■  I  S P B X W »GOSPODKBCZÏ
Zołzy u koni

~  n f l f c w  _

Różne opuchliny, obrzęki, odparzenia 
Itb ropnie, powstałe u koni na łle stłu- 
ęień lub miejscowych zakażeń, wiejscy 
posiadacze zwierząt najczęściej nazywają 
t̂aaftti. Z tego rodzaju rozumowaniem 

radzimy raz nà. zawsze skończyć. Zołzy 
końskie są chorobą zaraźliwą, to znaczy, 
2e powstają wskutek przedostania się do 
organizmu przez organa oddechowe spec­
jalnego zarazka, niewidzialnego gołym o- 
kicm: konie zarażają się jeden od drugie* 
go przez stykanie się ze sobą (wspólna 
s ta jn i- )

Zarazek zołzowy jest b. odporny na 
różne zmiany atmosferyczne, w gnoju zna­
komicie zimuje, może przez szereg lat w 
stajni trwać w stanie uśpienia, a w pew­
nym, korzystnym dla siebie momencie, 
najczęściej wczesną wiosną lub jesienią, 
bodzi się do życią,atakując zwłaszcza mło­
dzież końską, skłonną 3o przeziębień. Ko­
nie starsze również na zołzy mogą zapa­
dać.

Na zołzy najczęściej zapadają konie, 
hodowane gromadnie w stadninach pry­
watnych, państwowych, w stajniach woj­
skowych itp.

Zarazek zołzowy nazywa się pacior­
kowcem, gdyż każdy z nich przypomina 
mały okrągły paciorek; zarazki zołzowe 
żyją koloniami w ten sposób, że paciorki 
układają się jeden z drugim. Ich życie 
może być podpatrzone za pomocą mikro­
skopów7, aparatów powiększających do 
dwóch tysięcy razy.

OBJAWY CHOROBY
Przy łagodnym przebiegu chore konie 

tracą apetyt, gorączkują (do 41 stopni) 
stają się senne, kaszlą, z nosa wypływa 
w początkach ciecz śluzowata, jak u ludzi 
przy katarze nosa; po paru dniach wyciek 
z nosa staje się gęstawy, koloru żółto-zie- 
loncgo.

Chore konie niechętnie się poruszają, 
brzuch mają podciągnięty, kaszel się 
wzmaga, a W sankach powstaje gorąca, bo­
lesna. twarda opuchlina gruczołów pod- 
szczękowych, które wewnątrz ropieją. 
Jeśli takie gruczoły zostaną przecięte, z 
otworu wypływa gęsta (jak śmietana) 
żółta ropa.

Niekiedy choroba przybiera formę b. 
groźną dla życia zwierząt. Ropa nasyca 
®My organizm, zatruwa go.

Poza gruczołami podszczekowymi, o- 
puchają górne szczęki, nos, gardło, co 
uniemożliwia przyjmowanie pokarmów, 
ba. nawet oddychanie. W poszczególnych 
Spadkach zołzy powodują przerzuty w 
organach wewnętrznych, w stawach itp. 
SgO rodzaju komplikacje najczęściej 
kończą się śmiercią.

LECZENIE —  PIERWSZA POMOC
Przy zołzach zalecamy następujące po­

stępowanie, a mianowicie:

1. Chore konie należy ustawić w 
przewiewnej stajni, oczyszczonej od gno­
ju. Przy ładnej pogodzie trzymać na po­
wietrzu, unikając jednak dłuższej opera­
cji słonecznej.

2. Koniom chorym radzimy zadawać 
pokarmy łaiwostrawne, a więc: świeżo 
sieczoną trawę, mielony owies z siekaną 
nacią marchw7i, buraków, kleiki z 
owsza mielonego, z dodaniem sie­
mienia lnianego, zupki z gotowTanyeh 
kartofli, kuchu, otrąb, siano wysokich 
gatunków całe lub maszynowane na 
sieczkę z siekaną marchwią, burakami itp. 
Obroczki zadawać często, co 3 godziny, 
małymi dawkami; jadłopis winien być 
urozmaicony.

3. Dwa razy dziennie, rano i wieczo­
rem chore konie inhalować, to znaczy na­
parzać. Drewniane wiadro, napełnione 
paru garściami pruszu siennego, łyżeczką 
od herbaty terpentyny i łyżeczką od her­
baty dziegciu oczyszczonego, napełniamy 
do połowy gotującą wodą; wiadro przy­
stawiamy koniowi do nosa, zmuszając go 
do oddychania parą w czasie 7—8 minut. 
Najlepiej wiadro umieścić na dnie worka, 
przykrywając wierzchem worka głowę, 
aby para się nie ulatniała.

Pamiętać należy, iż opisane naparza­
nia mogą być robione w stajni, w której 
konie chore muszą pozostać przynajmniej 
godzinę po inhalacji.

4. Ropiejące gruczoły należy przeci­
nać. Gdyby takich cięć starano się unik­
nąć, ropa będzie, jak już poprzednio za­
znaczyłem, zatruwać organizm i powodo­
wać nowe ropienia. Cięcie musi być sze­
rokie i dostatecznie głębokie tak, aby cała 
zawartość zropiałego gruczołu wylała się 
na zewnątrz. Kto tego robić nie umie — 
niech się do takiego zabiegu nie bierze!

Gdyby obrzmiałe gruczoły nie miękły,

to znaczy proces zbierania sie ropy bvl 
zbyt powolny, radzimy w takie twarde 
gruczoły, po wystrzyżeniu włosia, wcie- 
rac raz dziennic pu 10— 15 minut maść 
szarą (rtęciową) za pomocą wełnianego 
sukienka. Po wtarciu gardło obłożyć lnia­
ny mi pakułami i dla ogrzania podwiązać 
starannie ciepłą dcrcezką.

Zabieg taki powtarzać do czasu zebra­
nia się ropy; po przecięciu ropnia, otwór 
raz dziennie przepłukiwać słoną wodą go­
towaną.

Wszelkie w tym względzie wątpłiw©-, 
ści usunie lekarz weterynaryjny. 

ZAPOBIEGANIE
Stajnie nasze należy w krótkim czasie 

zaopatrzyć w duże widne okna, które ra­
dzimy umieszczać tylko od strony podwó­
rza, w jednym rzędzie. Ramy okienne, 
żelazne lub drewniane, muszą się otwie­
rać całe, tak, by stajnia była zawsze o- 
krągły rok przewietrzana.

Zasiewy muszą być tak planowane, aby 
konie tam, gdzie to jest możliwe, miały 
latem i jesienią dostateczną ilość zielo­
nych pasz.

Ściany wewnętrzne należy 2 razy do 
roku bielić wapnem świeżo lasowanym 
(lasowanym w dniu bielenia), które poza 
czystością, wzmaga światło, niezbędne dla 
życia wszystkich organizmów.

Wyjeżdżając do miasta, czy też w go­
ścinę do rodziny konie stawiać z dala od 
budynków inwentarskich lub koni obcych, 
gdyż przez zetknięcie z chorymi łatwo 
się nabawić możemy zolzówT, jak również 
innych chorób zakaźnych.

Konie chore na zołzy należy izolować,- 
to znaczy odosobniać natychmsiat po 
stwierdzeniu pierwszych objawów choro­
bowych.

Każdy nowy prenumerator „Naszego 
Źycia“, zamawiający pismo co najmniej na 
5 miesiące, otrzyma początek naszej no­
wej powieści („Biały kapitan*' A. Os- 
sendowskiego) bezpłatnie.

Zwalczanie szkodników roślin we wrześniu
i październiku

ZW ALCZANIE PIĘDZIKA PRZEDZIMIAKA. 
Gąsienice piędzika wyrządzają szkody na wiosnę. 
Zwalczanie jednak tego szkodnika wtedy jest b. 
trudne, natomiast àoêè łatwe w jesieni.

Aby uchronić dirzewa owocowe (a przede 
wszystkim jaiblonie) od piędzika, należy:

1) W  połowie września przekopać ziemię wo­
koło drzew owocowych, a następnie ubić ją, jeśli 
,Tia to pozwalają warunki glebowe: przy tym za­
biegu część poczwarek, znajdujących się w glebie, 
zostanie zniszczona, a ubita ziemia utrudni wydo­
stanie się z niej wylęgających się motyli.

2) W  początku października należy założyć 
opaski lepowe na pnie drzew. Opaski ze sztywnego, 
woskowego papieru, szerokości 2-0— 25 cm, nałożyć 
na dobrze oczyszczone pnie, na wysokości mniej 
więcej 1 metra od ziemi (w  każdym razie poniżej 
korćmy), tak, aby szczelnie oblegały pień. Opaski 
przymocować w górnej i dolnej części za pomocą 
cii-nkiego szpagatu hi/b drutu, a następnie w górnej 
ich połowie nasmarować cienką warstwę lepu. 
Opaski należy kontrolować mniej więcej do pierw­
szych dni listopada, a w razie wyschawęcśa lepu lub 
zmycia go przez deszcz nasmarować ponownie.

W miejscowościach, w których stale występuj», 
zimówek ogoiłotnik (często również nazywany wiel­
kim ipiędizikiean praedzimiakiem) pierścienie lepowe 
należy założyć wcześniej, t. j. w drugiej połowie 
września (około 20. IX .). Tryb jego życia jest 
bardzo podobny do życia piędzika przedzimiaka mo­
ty le  jednak zimówka ogotetniaka lęgną się już w  
końcu września.

Samice, zarówno przedzimiaka, jak i egołoi- 
nu.ka, mają silnie skrócone skrzydła, tak, że latać 
nio mogą, a ja ja  składają na gałęziach drzew, naj­
częściej do pączków. Po wydostaniu się zatem z 
poczwarki, która spoczywała w ziemi, zdążają po 
priu na gałęzie, a napotykając opaski lepowe przy­
lepiają się do nich i w ten sposób uniemożliwiony 
zostaje rozwój gąsienic.

NISZCZENIE CHRZĄSZCZY KWIECIAKA 
JABŁKOWCA. Gdy liście zaczną opadać, pod 
drzewa jabłoni i grosz rozłożyć kupki opadłych liści. 
Pod te liście będą chować się chrząszcze kwieciaka 
jabłkowca, gdyż część ich zimuje na ziemi pod «*- 
ipiidłymii liśćmi. Przed nastąpieniem nwczów kapki 
te oparzyć wrzątkiem, celem zabicia zimujących 
tam chrząszczy kwieciaka.
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Luigi Pirandello

Kruk z Mizzaro
Pewnego dnia pasterze, wdrapujący się —  z 

braku innego zajęcia —  na strome stoki Mizzaro, 
zobaczyli w gnieździe wielkiego kruka, który sie­
dział tam spokojnie i wysiadywał jaja.

—  Ojczulku, co robisz? Patrzcie no, patrzcie! 
Wysiaduje ja ja ! To obowiązek tw ojej połowicy, 
ojczulku !

jest nie do wiary, by kruk nie wyjaśnił swych 
powodów: wyjaśnił je, ale w kruczym języku — 
i naturalnie nie zrozumiano go. Pasterze cały 
dzjeń bawili się dręczeniem ptaka, potem jeden z 
nich wziął go ze sobą do swej wioski, ale już na­
stępnego dnia, nie wiedząc co z nim zrobić,^ przy­
wiązał mu dzwonek z brązu do szyi i wypuścił na 
wolność. '

- —  Ciesz się!
Jakie wrażenie zrobił na kruku ten dzwoniący 

wisiorek, o tym będzie wiedział ten, który niósł go 
ze sobą na szyi ku niebu. Sądząc z potężnych u- 
derzeń skrzydłami, cieszył się z wisiorka, zapom­
niawszy już o gnieździe i o połowicy.

Wieśniacy, którzy, zgięci w kabłąk, obrabiali 
ziemię, słysząc dźwięk dzwonka podnosili się na 
duchu: patrzyłi stąd i stamtąd, rozdani po równi­
nie. pod palącym żarem słońca :

—  Gdzie dzwonią? ' 1
' Nie było choćby najłagodniejszego wiatru więc 

z jakiego dalekiego kościoła mógł pochodzić ten 
uroczysty odgłos dzwonu? Wszystko mogli sobie 
wyobrazić, tylko nie to, że to kruk dzwoni w po­
wietrzu.

—  Duchy! — pomyślał Czikè, pracu jący ’ sa­
motnie ńa swej jednej mordze gruntu: wykopywał 
właśnie doły pod krzakami migdałowymi, by na­
pełnić je  nawozem. I uczyrńt znak krzyża. Po-nie- 
wąż wierzył —  i jak jeszcze! —■ w duchy. Słyszał 
prz&cie, jak. wołały go kiedyś wieczorem, kiedy 
wracał 'późno z pola, drogą koło Fom aci, gdzie —  
jak- wszyscy mówią -r- duchy mają swe siedlisko. —  
W ołały? I jak wołały: —  Czikè! Czikè! —  tak! 
Włosy stawały dęba na głowie.

■ Teraz znów. słyszał głos dzwonka, najpierw z 
oddali, potem z bliska, a później jeszcze —  z da­
leka; a dokoła nie było przecie żywej duszy: pole, 
drzewa i rośliny, które nie mówiły ani nie czuły, a 
które' przez tę śwoją nieczułość zwiększyły jeszcze 
iego przerażenie. Potem, kiedy poszedł po śnia­
danie, które rano zabrał sobie z domu (pół bochna 
chleba i cebula w środku) i  które zostawił razem 
z kapotą o kilka kroków dalej, uwiesiwszy na ga- 
łęzJ oliwki... Tak, moi państwo, cebula owszem —  
była w chlebaku, ale połowy chleba już nie było. 
I w ciągu kilku dni zdarzyło się tak trzy razy. Nie 
mówił o tym nic nikomu, ponieważ wiedział, że 
k ęd y  duchy upatrzyły sobie kogoś, biada mu, je ­
żeli się użali: rozszarpią cię i wyrządzą jeszcze
większe szkody.

—  Nie czuję się dobrze —  odpowiadał Czikè, 
wracając- wieczorem od pracy, kiedy małżonka py­
tała go. czemu ma tak znękany wyraz twarzy.

— Jedzże! —  zwróciła mu po chwili uwagę 
małżonka, widząc, że zjadł zaledwie dwie albo trzy 
ivżki zupy.

—  Jem przecież! —  wycedził przez zęby Czikè, 
głodny od rana i z wściekłości, że nie może z tym 
się zdradzić.

Wreszcie po wsiach rozeszła się wieść o tym 
zbćju-kruku, ćo to latał, dzwoniąc w powietrzu.

- Czikè znowu cierpiał, nie mogąc cieszyć się, jak 
wszyscy inni wieśniacy, którzy o tym się dowie­
dzieli.

—  Obiecuję i przysięgam —  powiedział do sie­
bie —  że każę mu zapłacić za to.

I co zrobił? Zabrał w chlebaku, razem z po­
łową bochenka i z cebulą, cztery wyschłe ziarna 
bobu i cztery kawałki sznurka. Skoro tylko przybył 
na pole, ściągnął z osła siodło i zapędził «g o  na 
ściernisko, by żarł sobie, co tam jeszcze zostało. Ze 
swym osłem Czikè rozmawiał, jak to zwykle wieś­
niacy, à oaioł, podnosząc to jedno, to drugie ucho, 
parskał od czasu do czasu, chcąc jakby w jakiś 
przecież sposób odpowiedzieć.

• —  Wio, CZićzo, wio ! —  wołał tego dnia Czikè 
na swego osła. —  Zobaczysz, jak będziemy się 
bawić !

Przekłuł ziarna bobu: przywiązał je  do czte­
rech sznurków przymocowanych do siodła i położył 
je  na ziemi, z chlebakiem. Potem oddalił Się, by się 
zaczaić.

M Minęła godziną, minęły dwie. Co pewien czas 
Czikè przerywał pracę, wierząc ciągle, że usłyszy 
w powietrzu głos dzwonka; stojąc prosto^ przy win­
nej latorośli, nastawiał usiu. Nic. I znów czuwał.

Nadeszła pora śniadania. W ahając się, czy iść 
po chleb czy czekać jeszcze trochę, .Czikè wreszcie 
poruszył się, ale — widząc pod chlebakiem tak 
dobrze nastawioną pułapkę —  nie chciał je j psuć: 
wtem usłyszał zupełnie wyraźnie daleki odłos 
dzwonka —  podniósł głowę:

—  To on! —  I, cicho, pochyliwszy się, z ser­
cem na ramieniu, ukrył się w pewnej odległości.

Tymczasem kruk, jakby ciesząc się brzemieniem 
swego dzwonka, unosił się wysoko, wysoko i nie 
opuszczał się.

’ —  Pewnie nie widzi —  pomyślał Czikè i ukrył 
się nieco dalej.

Ale kruk ciągle latał wysoko, nie zdradzając 
najm niejszej chęci obniżenia lotu. Czike odczuwał 
coraz silniej głód, ale nie mógł dać za wygraną. 
Nadal siedział w ukryciu. Czeka i czeka: a kruk 
ciągle lata wysoko, jakby robił to umyślnie. W y­
głodniały, choć chleb ma tu —  o dwa kroki i nie 
może go dotknąć! —  Czikè wściekał się w głębi 
duszy, ale trwał, rozwścieczony i uparty.

—  Opuścisz' ?ię, opuścisz! Jesteś na pewno 
głodny, jàk i ja !

Tymczasem kruk, jakby odpowiadał mu z w y -} 
sokości głosem dzwonka:

—  Ni ty ni ja !. Ni ty  ni ja !
Tak upłynął dzień. Czikè,' zrozpaczony, wyła­

dował swą wściekłość na ośle, nakładając mu 
siodło, z którego zwieszały się, jakby swoista oz­
doba, cztery ziarna bobu. I po drodze gryzł z 
wściekłością chleb, który by ł jego udręką przez 
cały dzień. Przy każdym kęsie wybuchał złym sło­
wem pod adresem kruka:

—  Kat, rozbójnik, zdrajca —  ponieważ nie dał 
mu się złapać.

Ale na drugi dzień udało mu się. Przygotował 
pułapkę z bobem tak troskliwie, jak dnia poprzed­
niego i zaledwie wziął sdę do pracy, usłyszał odgłos 
dzwonka zmieszany i  rozpaczliwym krakaniem : ■ 
wściekłymi uderzeniami skrzydeł. Przybiegł. Był 
tam kruk, schwytany na sznurek, który wychodził 
mu z dzioba i dusił go.

—  Aa, więc wpadłeś? —  zawołał, chwytając 
go za skrzydła, —  Dobry bób, co? Teraz ci pokażę, 
wstrętny bydlaku! Poczujesz!

Od-ciął sznurek i, na początek tylko, uderzył 
ktuka dwa razy po głowie.

—  To za m ój strach, a to za post!

Osioł, który stal sobie nieco dalej, 
resztki ścierniska, skoro usłyszał krakanie knïï 
rzucił się przerażony do ucieczki. Czikè zatrzwT» i  
go, wołając, potem pokazał mu z daleka I
zwierzę: 1116 |

—  To on, Cziczo! Mamy go, mamy!
Związał mu nogi, przywiązał do drzewa i wróci 1 

3o  pracy. Kopiąc motyką ziemię, obmyśli®;}
zemstę, jakiejby mógł wywrzeć na kruku. Móełh-i 
obciąć mu skrzydła, by kruk nie mógł latać, potem 
dałby go w ręce swym synom i innym chłopcZ 
z okolicy, by z nim zrobili porządek. I śmiał sie »  
duchu.

Kiedy nadszedł wieczór, nałożył siodło na »
grzbiet osła, wziął kruka i, związawszy mu nogi f  
przytroczył do uzdy osła; wsiadł na osła i l i  [ 
jazda ! Dzwonek, przywiązany do kruczej szyi i 
znów zaczął dzwonić. Osioł stulił uszy i stannj f 
dęba.

■—  W io! —  krzyknął Czikè, dając mu bodźca I 
dla pewności.

I osioł zaczął znowu iść daJej, nie bardzo ro- I 
zumiejąc ów niezwykły dźwięk, towarzyszący jego 5 
cichemu tupotowi po zapylonej drodze.

Jadąc Czikè myślał sobie, jak to od tego dnia {
już nikt nie będzie po wsiach słyszał kruka z Miz- I
zaro dzwoniącego w powietrzu. Miał go teraz i 
tutaj, tę złą bestię, która nie dawała już znaku 
życia. 1

-— Co robisz? —  spytał kruka, obracając się 
i  ostrożnie stukając go w główkę. —  Zasnąłeś?

A  kruk na to :
—  Kraa!
Ną ten niespodziąny głos, osioł nagle zatrzymał 

się, wyprostował kark, nastawił u-szy. Czikè wy­
buchnął śmiechem.

• —  Wio, Cziczo! Czego się b o m ?
_ I uderzył osła sznurkiem po uszach. A po 

chwili znowu spytał kruka:
—  Zasnąłeś?
I uderzył go, tym razem silniej. A kruk na to 

głośniej jeszcze:
—  Kraa! . „
Lecz teraz osioł skoczył nagle w górę niby ba- 

ran i rzucił sdę do ucieczki. Napróżne Czikè całą 
siłą swych rąk i nóg usiłował go zatrzymać. Kruk, 
który opadł- w tym. szalonym biegu w dół, krakał 
rozpaczliwie, a im więcej krakał, tym szybciej pę­
dził przerażony osioł.

- Czikè ze swej strony darł się również głośno i 
pociągał co chwila za uźdzrenfcę, ale dwie bestie 
jakby oszalały z trwogi, którą nawzajem w sobie 
wzbudzały : jedna -— kracząc,. druga —  pędząc. W 
nocy rozbrzmiewał ten szał rozpaczliwego pędu, 
potem dał się słyszeć łoskot i — . wszystko umilkło.

Następnego dnia znaleziono Czikè z pogru­
chotanymi kośćmi na dnie parowu, pod" osłem, rów­
nież potłuczonym na śmierć:, posiekana masa, roz­
żarzona od słońca, a na niej chmary much.

Czarny kruk z Mizzaro na błękitnym tle nieba 
pięknego poranku znowu dzwonił swym dzwonkiem 
w powietrzu. Wolny i szczęśliwy... .

H U M O R
O córkę Kazia stara się pewien młody czło­

wiek.
Mnie może pan ją  spokojnie powierzyć —

mówi.
—  Dlaczego właśnie panu?
—  Ponieważ nie piję...
—  Hm...
—  Nie palę...
—  Ach tak?
—  Nie gram w karty...
—  Proszę, nawet w brydża pan nie gra?

. —  Nie. A  poza tym jestem tak solidny, że
wieczorami nigdy nie wychodzę z domu.

. —■ Ach i to jeszcze!
—  Myślę więc, że spokojnie może mi pan od­

dać swą córkę.
—■ Mowy nie ma.
—  Dlaczego ?
—  Nie życzę, sobie, by mi żona po kilka razy 

dziennie stawiała zięcia za wzór...

W KASIE URZĘDU SKARBOWEGO
—  Pragnąłbym zapłacić podatek.
—  Bardzo proszę, niech pan siada. W  tym roku 

jest pan pierwszym.
—  Pierwszym, który płaci podatek?
—  Nie..-. A le pierwszym, który tego pragnie.

* * *
Poniższa historia jest autentyczna. Wydarzyła 

siig w szkole.; ;
Mała Teresa spóźniła się.

— Dlaczego się spóźniłoś?

—  Gdyż ugryzła mnie pszczoła...
—  Gdzie cię ugryzła?
—  Nie mogę powiedzieć...
—  Proszę usiąść.
—  Także nie mogę...

DROGA URZĘDOWA
Do okienka w pewnym urzędzie podchodzi in-. 1 

teresant i zwraca się do urzędnika:
- —  Przepraszam pana, gdzie tu jest biuro W* 

form acji ?
—  Może pan dowiedzieć się w biurze infor* 

macji.

0 NA GRANICY
Urzędnik graniczny przy rewiizji paszportu:
—  Tu napisano, że pan jest łysy, a przeci«z 

pan ma bardzo bujne włosy. Paszport je®t 
szywy.

—  Nie, proszę pana. To włosy są fałszywe,

PIWO i DZIEWCZĘ
Gość wchodzi do restauracji. Podchodzi kelner.
—  Czym mogę panu służyć?... _ _ „7pkaltt
—  Proszę dla mnie na razie piwo, oo 

na pewne dziewczątko...
, —  Ja;me, czy ciemne?.., '

•w* Przepraszam, a co to pana obchód21- •••*
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